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Rok n. -
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• 1 _ 

mlj[fto~zi D DI~Z. 2-ej DO DOt 
4A 

OD DniA DZiSiEJSZEGO 70. P. StanIsława Waszczyk, Aleje l-go 
Maja 16 

rozpoczynamy ogłaszanie nazwisk tych Czytelników, którym 71. P. Adam Kosińskl, Przejazd 68 
72. P. Jadzia Dudzłńska, Rzgowska 47 

zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 73. P. Helena Trojanowska, Brzezińska 37 
74. P. Janina Cichówna, Chojny, Lelewe­

la nr. 20 j Z nagró i j rmf los nnej 75. P. Alfreda Sarnikowska, Piotrkowska 
nr. 16. . \ 

j, J •• 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". W dniu wczora}szy.m przysłapi:1ljśrn} '" 

za naszemi talonami . do rozstrzy~nięcia konlmrsu bez.ptatnych Pszenna mąka opakowana w pł6cienne woreczki, będzie wydawana 
. przez SynDYKAT ROLNJCZY, SP. AKC. 

na'R'ród wieHciej ,premii świ<\itecznetj dla 
Czytelników n a 'S z e g () ;poisma. któr'zy 

W redakcJ-.- naszego uczyn1li zadość wY'Itlago,niom. t i przy­
srali dwadzieścia pięć koiejnych kuponów Talony będą wydawane począwszy od dnia jutrzejszego 

pisma (Zawadzka 1). lllprawniaj~ych do wzięcia udzirul'u w kon 
kursie. 

Szóstą nagrodę: 
Jedną sztukłl płótna białego najlepszej Jako~d otrzymała: 

Wyniki. rozstrzygnięcia st>isliJno pro­
'tokularnie i będą o,ue kolejno' o2'ta5zane 
począWSZY od dnia dzisiejsz~o. 

I. p. anda Kolasówna, Przędzalniana 38. Na ,przyz,nane naR'l'odv redakcja na· 
szeR'o pisma będzie wYClawa,ta talony, 

Po 3 metry popeliny naJlep- llPrawniająJCe do odbioru premii w fir-Po Jedn dolar6wce o rzym all : 
2. P. 1.; d W Lipo' 48. . 
3. P. lt·eoo OłlcensztaJonwa. Zaohod­

nia 54. 
4. P. Antoni 0Iainerf, C2:ęsfoołKrw .. 

ska 29. 
5. P. Mar)aJI Mb'owskf, Sucha 5. 
6. P. Młecrzysław An$!t1k. Andrzeja 33. 
7. P. Tadeusz Kwłatko.ws~ Brzeziń­

ska 84. 
8 P. Zbyszel{ I(osłńsJd. Nownc~elnfa­

na 66. 
9. P. JóarJoa Kamłńska, Konslanfynow­

ska 146. 

Po 10 kilogramów naJprzed-
niejszej mąki otrzymali: 

10. P. Kazimiera Płewlńska, Piorfrkow­
ska 232. 
11. P. Stanisława Herbe, Ki1ińskiego 156. 
l2. P. Walentyna laki szewska, Głów-

na 25. 
13. P. Antoni J<'azlmierski, Pryncypalna 9 
14. P. Zocha WIerzbicka. Rokicińska 54. 
t5. P • .Tani,na Malong, Pabjanice, Naruto-

w.icza 89. 
16. P. R. W. Matuszewski, JuUusza 26. 
17. P. Zygmunt KuMak, Nawrot 34. 
18. P. lIelena Borysławska, Nowofargo­

wa 4. 
19. P. Wojciech Bryk. Koosfanfynow­

!>ka 78. 
20. P. WOjciech Serwiński. Targowa 12. 
21. P. Bolesław Andrzejewski, CegiCllnia~ 

na 128. 
22. P. Zygmunt Szczucki, KHińskj'ego 
. 142, m. 5. 

23. P. Wojtuś Brzozowski, Księży Młyn 
nr. 12. 

24. P. Stanisława Adamczewska, Cegi.el­
niana 17. 

25. P. Helena Krupowa, Piotrkowska 278. 
26. P. Stanisław Matuszwski, Brzeziń­

ska 45. 
27. o, Maria Gotacka. Mazowiecka 29. 
28. 'J. Ellward Domczy!c. Aleksandrow-

ska 134. .. 
29. 0, Józef Jankiewicz. Konsta.ntynow­

ska 86. 
30. D. St.::~fania Wolniewiczówna. Drew­

now~ka 58. 
31. o. Marysia 1 Marian Ma,rciniak, Abra 

mo\vskiej!o 12. 

32. P. Kazimłerz AndrzeJewski. Zaobo­
dnia 37,. 

33. P. EU2enia DobrowOlska. Ruda Pabja 
nicka. Pryncypalna 2. 

34. P. Maryś Wltkowsld. Rado~ ul 
ks. BrZÓzki 46. 

35. P. PIotr WóJclkłewlcs. SiM1dewt­
cza 39. 

36. P. Natalła Skrzycka. K;lańskd,e~o 1'51. 
37. P. 'Vładysław MaJchrzakowsJd. Na-

1>i6rkoW'Skiesro 57. ~ 
38. P. MarJanna KWlecłeń. PtOMroWlSka 

164. 
39. P. Geoowefa Polłtańska. Wróbl1a 12. 
4Q. P. Ludw3ka losietlka Hampel. Tatrz.ań 

Sika 43. 
41. P. Anna Jabłońska. Przej.lzd 25. 
42. P. Tadeusz Krasucki. Tanrowa 36. 
43. P. Jutianna I<e~r. Giówna 62. 
44. P. Marian Rusinkiewicz. Ka..lna 53. 
45. P. Jaślca Bartooziejska. Radwań­

ska 39. 
46. P. Józef WłśTlii~wskł. Pomorską 86-. 
47. P. Heniusia Paluchówna. MIedzia­

na 11. 
48. P. Władysław Matuszewsld. Wizne­

Ta 20. 
49. P. Aleksy Błoński. Sienkiewicza 59. 
50. P. PUchta. Zamenho.fa 6. 

unk otrz mai : mach poniżej wysz.cze~fulion <fu: 
Mąka pszenna. najlepszej Jakości. wy-

51. P.Józef Szpander, Przędzalniana 64 dawana będzie ze składu Syndykatu RoI 
52. P. Edward Kędzierskl, Targo ,. nlczeR'o. SD. A., ut Kilińskieg-o 60 (~l ) 

nr. 45 od soboty ?l kwietnIa r. b. do soboty 3 
53. P. Domlcella Polk, Kilińskiego 162 mMa w R'odz1,ua'ch od 8 rano do 3 po po-
54. P. Eugeniusz Bilski, Rajtera 24 ludniu bez 'Przerwy za okazaniem ott'zy-
55. P. Zofia ~xaf{Owska, Piotrkowska 228 man\"ch w redakcji talonóW\. 
56. P. Marianna l\łatuszczyk, Spacerna 7 Worki duże zawieraj,ą ,P0 82 K..g'. ma.lki 
57. P. Roman Sznaider, Zgierz, Łęczycka Ps l-e 00 ej pierWlS:zej jakości (cztero-zero-

nr. 49 wej);porcje dzjesięcioki~owe bed'ą rów-
58. P. Eugeniusz Zemełko, Nawrot 52 nież wYdawane w woreczkach Dtóclen-
59. P. Józef Sobański, stacja Widzew nych. zaplombowanych. 
60. P. Maria Maciołek, Kilińskiego 47 Popelina i ptóbno zostana wydane w 
61. P. Wawrzyniec Chocianowski, Oby- redakcji pisma. 

watciska 39 Ta10nv na odbiór dolarówek i mąki 
wydawać będzie· redak'ci.a "Łódzlkie1?;o 

62. P. Helena Nadwodna, ul. 28 p. Sto Kan. Echa Wieczorneg-,o". UlI. Zawa,dz-ka nr. 1 
nr. 26 (poprzeczna oficyna,. naw,prost bramy), 

63. P. Wacława Błachowska, Plocka 10 poczvnniac 00 soboty 24 kwietnia do piął 
64. P. Steral1 Czajkowski, Ruda Pabjanic- ku. dnia 30 kwietnia włącznie w ~OdZl-

ka, Szkoła Powszechna nr. 2 nach od 9 - 12 przed połudn1em i od 3-
65. P. Paula Indelak, Grabowa 26 7 PO w.fudniu. Talony wydawane beda 
66. P. Leokadia Maciejewska, Konstant y- tylko za okazaniem dowodu oS4)blstc!!o. 

nowska 70. 
67. P. Władysław Wesołowski, Wólczań­

ska 145 
68. P. Ignacy Tokaref{, Marysit1ska 24 
69. P. Loluś Kaczorowski, Pomorska 16 

Giełda 

Plopwsza DPZeiłg, UJ8Pszawsh8. 
Nowy-Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

9,88 
48,12 
33,25 

191,12 

Opuna upzedg. lOBPSZawsMa. 
Dolar w obrotach 
prywatnych w żądaniu 

Tendencja słabsza • 
10,00 

PIOPWSZ8 npzedgiełda udaRu!. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

51,20 
52,30 

5#19 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszyn\ 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9,70. 

Prywatnie dolar w płaceniu 9,s5 
w żądaniu 10,-

Tendencja słabsza. Podaż mierna. 
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N NA SE 
Sprowadzono wielki transport towarów z fabryki 

na garnitury m~ski., palta i kostjumy damskie. 
Ceny bardzo przystępne. 

Piołrkows a 152_ 

Powrót z wyprawy po złote runo. 
(Od własne~o korespondenta). 

Warszawa.23. 4. Z Zurychu oowróc1ł 
~crorai do WarszaWY dvreldor departa­
mentu prezyd!alne2o Min. Skarbu. dr. 
Woytktewicz. delC20wany w związku 1-
DOeracJami budżetowemi na terenie szwaj 
carskim. 

Jak słe dowładułemy dYtek.'ror Wort­
klewicz załatwił oomyślnie sorawe kre-

dytu lnterwencYine2:o o ktÓry zabiestal w 
swoim czasie b. minister Grabski. a nad" 
to orzeorowadzit 1"Okowama w sorawłe 
s~inansowanb druldef raty DOŻYczki 
Diłlonowskle.i za p()średmctwem szwajcar 
skie20 rynku pienieżnellO. Sorawa ta be 
d,. załatwiona niebawem w Warszawie 
dokąd PtZYńeda orzedstawiciele sfer za­
iDtere5Qwatlych • 

Wyrok na komunistów wilel'lskich. 
a4-ch zaaądzono, 54-ch uniewinąlono. 

lOil własne,o korespondent.). wyrok 'W sorawłe 88 lromuDIstÓ'W'. 
W1łno. 23. 4. W dniu wczorajszym za 34-ch z nich sicamno Da k:2ce od 2 do 4 

oadł. lat 'twierdzy . .reszte zaś uolewlmkmG. 

Strajk", fabryce "Pocisk". 
Prac~ porzuciło 1160 robotnlk6w. 

'(Od wiaslleco korespondenta). 
Warszawa. 23. 4. W favryce "Podsk" 

w Rembertowie lPOd W~rs4awa 
WYbuchł straik. , 

Pnce ooTzuciW 1150 roł>ołnftrow z I)O'WO 
du niewyplacenia robotn.i1rom MUZ fa­
brykę zarobków za osta.tnie caen Łygo­
&.1e. 

Zbiory będą gorsze, niż w roku ubległym.t 

Wiaaomo, Ze od pomyślnych urodza­
Jów w głównej mierze zależy nasz bilaills 
handlowy. l(8.ęska nieurodzaju w r. 1924 
pociągnęła za sobą import zbOŻa i mąki na 
sumę 221 miltonów złotych! 

Horoskopy moozaju interes'll,ją przeto 
w najwyższym stolJ(1iu cale spoleczeń­
sfwo. 

Wiceprezes Cen'fir. Tow. RoInioz'eg-o p. 
Wasowicz, oświadczył w tej sprawie: 

- Obecni.e nie mO'żna jeszcze 'Pr7~są­
dzać WY'lliku zbiorów, bo zależy to od wic 
lu czynników, dziś 1eszcz.e niewiad.omych, 
jak np. stan pogody aż do ozasu zbiorów. 
Można tylko ocenić ebeony stan zasie­
wów: Żyta ozime przestawiaia sie nao~ół 
średnio, miejscami, na ziemiach piaszczy­
sfych i zfyc:h, t i. na pórnocno-wschodzie 
ba,rdl7.o słabO. NIeco 1~le:I zapowIada sJP. 
pszemca. Na'Ogót należy się spodz'iewać 
~rszych r.lbiOit"ów n-iż w roku zeszłym. 

- R.ok obecny zapowiada się więc nie 
pomyślnie? 

- Teg-o oie można mówić. Ponieważ 
rok zesz>1'y byt wyjątkowo pomyślny, 
więc DeW'l1e pogorszenie nie 'oznacza jesz 
cze nieurodzaju. 

- Czemu to 'Pogorszenie przypisać? 
- Złożył'O si,ę na 'to wiele ozynników: 

~późnione siewy, mniej pomyślna, "iż w 
roku zesztym zima, przymrozkI wiosoow 
net no i gorsze zasi'lenie ziemi nawozami 
sztucznemi. Na-przy'ktad w roku 'zeszłym 
rolnicy na wiosnę ,mogli, dzięki kredy­
'tom. wydatnie zasilić ziemię saletrą, co 
bardzo poważnie przv:czynito się d'O po­
większenia zbiorów. W tym roku brak 
kł"edytów i gotówki przy dużem oociaże­
niu roł'nictwa ooiemożliwła takle ~pra­
włe.uie plonów. zwłas,zcza, iż ~a,letrę moż 
na nabyć tYtko za gotówkę. W,edtug in­
formacyj rolnlków - w roku bieżącym 
zużyto zaledwie jedną trzecią zeszłorocz 
ue) ilości nawOlZów sztuC'Złlych. 

. - CZY iiien Kry.z.yS Jest wszędzie?, 

- Tak. Obecnie ciężko jesf ł drobnym 
rolnikom, którzy pOI]1imo specjaftnj~ niż­
szych stawek podatkowych i niewielkie­
g-o stosunkowo obdłużenia, Ilie mogą rów 
nid podo,lać zooowiqzaniorn płatniezwn· 
Najciężej jest oczyWiścle gospOdarstwom 
więJ(SZym. wymagającym dużych na!kta­
dów pieni,ężnych. Odcwwajq to szczegól 
niej rolnicy w Wielkopolsce i na Pomo­
rzu. 

Prok. przy Sądzie Okr. w Lodzl. Nr. 1092. 

Do 
Redakcii "Lódzkietro Echa Wieczorne~·· 

w Lodzi. 
Na zasadzie art 21 Dekretu w przed­

Tymczasowych Przel)lisów Pra,-. 
"",-"",u"., z dnia 7. II. 19 

-.--. Telefon 4 -6 • 

Proces o nad życia po ero e. 
Biegli otrzymali materjał do zbadanie!.. 

Z Warszawy donoszą: fliktu z policJa niemiecka. świadek odp(} 
Na (ozprawie o nadużycia poborowe, włada, że utrzymywał stosunki z poliCją 

świadek Postbrief, wuj oskarżonego Mar- niemiecką wojskowa" t. zw. Mi1itarpolizei 
kuszowera, opowiadał o wypadku, który jeszcze za czasów okupacji. ale z rozkazu 
mial spotkać tegoż oskarżonego, gdy na władz polskich i te dochodzenia w tel 
ulicy Nalewki w roku 1923 zlamał ,sobie sprawie zostały umorzone, gdy t "byly do 
nogę f od tego czasu chorował. Swiadek wody, ale nie było cech przestępstwa". 
Kuncher powtarza te same szczegóły. W dalszym cia,gu śwIadek utrzymuje, 

Swtadek Moszek Lanzman. subjekt ze że aRenci policji politycznej podsłuchiwali 
sklepu rodziców oska~nego Pinczew- rozmowy telefonicme, prowadzone przel 
ski ego zeznał. te Plnczewskl dyskonto- niego. jak równiet pulkownika Zapmtyń­
wal weksle a fuchsa i PInczewsld do nie- skiego i t. d. Uwaia wmieganie jego oso-
10 chodzłL by do afery poborowych przez kupca za 

Dr. major Brzesko bywał często jako wybitnie teudencYJne. cdri jako oficer od 
lekars Inspekcyjny w szpitala UJudow- działu dru.ciego mógł wsypać J)OSZCZegól· 
lkJm. funkcJe polep1y Da koatroH w bbłe nych uczestników afery. 
pnyjęt. Dwa razy prosił d ..... Szarectie- Z k<lłd przesłuchano datsz:yclt ktJku­
go o zbadaDłe poborowych. Po ~- nastu świadków odwodowYCh oska.r:żone-­
~ ś1ecktwa o oadlltycła poborowe, pułk. go P'Ulk. ZaplaŁyUkiego, a mianowicie: 
dr. Rudzki wezwał małe do wytł1llnacze- pułkownikÓw łekany Owcza.rewjcza. 
.... dW1l wYJNldk6w !;Wołnfenia poboro-. Przewwskle.go, Mąoz .. ,.Addea-o. kpt n0-
wych, które podpisałem. , mańskiego, ziemlanki KaiIue~ 1 Kar-

o o \ czewską, a wreszcie dodatkowo majora 
CO ZEZNAJĄ SWIADKOWlE ODWO, Laikowskiego, leg'O osłatn:i~o nA ~da-

. DO~I. nie o\lwokata OboroWjicza. 
Po k:rótkłeJ przerWle sąd pr~ysta,pił do 'Nast~pnie przewcdniC1'..ący -sędzitt 

przesluchania świadków odwodowych, O-l Ska 'w'i ński TO%dziem między pos.z.czeg:ól­
~karżonego p~lk. Zapłatyńskiego. ~.ięd%y (;ych ekspertów g-rafołog6w i psycl1jatrów 
mnyml dr. majora Brzesko kt?rr twIerdził d-ra tlordyńs'kiego, prot d-ra Grzywo­
że każdy lekarz WOjskowy WIOlen patrzeć '') Dą1browskiego, proł. d..ra I(adlif.tskiego l 
na poborowego jako zawodowego symu- i d~a t:ubieńskiego materiał. Jako pOdsta. 
lanu. . l 'Wę do wydanla Pt"Ze'l mcb orzeczema. 

Swładek Czerenisłnow, dy~ektor WoJ- \ Przy tej sposobności między ;prokurato­
skowego Banku R.olnego mÓWI o oskarżo- t rem a obroną wywiązal się spór, czy bie­
nym Zaptatyńsklm jako bezInteresownym ~1i mogą się poslug:iwać 'lIemanlami daw­
lekarzu. ' ych oskarżonych i obecnych świadków, 

W czasIe zeznań tego świadka gwałto- zglo.szony-c'h na śledfitw!e wstępnem czy 
wny huragan gradowy przeszkodził dal- też nie mogą Sąd prLYCbyftt ~ę do wm1o­
szemu kontynuowaniu rozprawy, wsku- u prokuratora i zezv."Otlt biegłym korzy 
tek czego przewodniczący zarządził kilku st ć z mater'jallu ustalonego w śledZ>twie 
minutową przerwę. Ziarnka gradu, wiel- w fępnem. 
kości jaj gołębich, uderzaly w szklany su- Nastepnie chemią( OlsZle'V\o"Ski zto~V'~ 
fit sali sa,dowej, czyniąc nlemożllwy ha- szceg6towe wyjaśnienie, do'tyczące bada 
łaso nia przez niego brylantyny. którą pOSia-

Po przerwie zeznawał świadek dr. Ti- dal Zanłatyński w włoziooiu. W bry tan­
nisiewicz, b. oficer wywiadowczy 2-go ty" tej ekspert odnalazł ślady atropilny. 
oddziału sztabu generalnego. Swiadek ze- subs' ancji alkaloidalnej, działającej na źrc 
znał m. in., że był aresztowany w dwa dni nicę oka roz.szerza!jąco. OskarżollY Za .. 
po Puchsie. Sprowadzony do policji poJi- płat ńsId DOSługiwał słę tą substancją dla 
tycznej dowiedział się od fuehsa, że ten sym lacił choroby oczu. 
przyznał się pod groźbą do w;ny i wmie- tA o wspomnianej ekspertyzie sędzia 
szal inne osoby wojskowe, chcąc w ten S. awillski ustali,l 'Pytania dla poszczeg61-
sposób uzyskać wolność. tych bicgłych, j}Oczem 'Odroczył rozpra­

wę. 

mordo\vania it Lindego 
czone. 

ja si e ,potwierdzaćprzypusz.crenia. iż: • 
1) Sierż. Cmielewski działał sam. Ole 

natrafiono bowiem na jakikolwiek ślad 
wsońtnlk6w zabó~stwa: 

2) Cmielewsld czyn swój pOpełłJ.if 1-

premedytac·ia. 
Ze ,vz9;l'ędu na . charakter s~rawy .. de. 

cvzia dow6dcv okrę~u ocz.ckmra~1a Jest 
w na}bli'iszv1J1 cz.asie. wobec cze·g'o .naje­
ŻV też oczekhvać w,prvnięcia tej s,prawy 
na wokandę sądow<\. 

będzie do Łodzi. 
m6l!ł zwie~.1lĆ nasz kraj. Znany pisa\z 
WVI![osi w \Varszawie odczyt (1a temat: 
.,Kobieta w"zorai. dr.dś i jutro". Odc~yj 
ten poza 'Narszawa nowtórzy p. Parren 
w Loo.zi. Krakowie, Poznaniu i Lwowie. 

__ -:o:-~ 
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ele 
, 

onow. 
Przeszło 16.000.000 aparatów w Stanach Zjednoczonych 

Hauki dla Europ, i... Łodzi. 
W EuropIe le1efon, to 

aclążliwa procedura. 
probielI\Z ci erpllwości , mian zr6woowa­
ienia, destrukcJa nerwów - jedn.CID1 slo­
wem jesf 'to aJJ)araf wszys'tkiego mego a 

nie ud~dnłenht 
w g'Orąoczkowem i pracowifem życiu 
wsp6łczesnem. 

To też Europejczyk 'W 
Ameryce jest olśniony 

fOJą, jaką czynniki powołane narzucają te 
lefonowi, uważając go za niezbędną arte­
rię w 

1JU,lsulacem intensywną wacą 
społeczeństwie amerY'kańskiem i naka·zu­
jąc mu być na skinienie obywateli. 

Amerykanin za to pieni się ze zfości, 
skoro przyby\\"szy do Europy nie może 
natychmiast ze 

statIm rozrn~wiać ze zna,;omvrnł, 
nie nosiadającymi aparatu w domu! 

VI fy;ch dniaoh prezes Ameryk- ,"<:kie" 
g-o Konsor~jum Tel·efoniczneg-o oglosit w 
pismach sprawozda11ie roczne, zawiera­
jące p.o~lądy i zasady, które nale-ży 

~orąco J>(}lecić uwadze odnośnych insty-
tucyj 

tJ.r Europie ja1~o charakteryzujące zgola 
'Odmienne iście amerykańskie Ujęcie spra­
wy: 

"Telefon winien być 
na usłuJd publkzn.ości", 

. "Telefon jes.t narodową ł gospodarczą 
rmniecznośd<ł - deklaruje prezydent w 
swym eleboracie. "P.owierzono 'Dam i!1sta 
Jację sieci telefooi-cznei w Stanach Zjedno 
Dzonych i jesteśmy 

przed krajem za nią odpow:ted~ałnł. 

Jesteśmy ohowiązani Stoso\\"ać się do 
przepisów. ale zawsze chętnie 

pOddajemy się krytyce publiczności 
i lie:zymy się z jej radami. zrnierzającemi 
ku ulepszeniom mającym wspólne dohro 
na celu. 

"Nas'le hasto brzmi: -
.. Najepsza Obsługa I}rzy 

łla~niŻ'szych cenach". 
ZIole słowa, zaiste! Wolne od przy­

słowiowej wyniosłości europejskich bitttro 
kratów w urzędach państwowych! Przepo 
jone zasadą, że instytucje państwowe to 
Towar, a 

*'Mft2## 

ŁUCJA DELARUE MARDRUS. 

Była niegdyś piękną dziewczyną.o ja­
snych włosach, jak czarodziejka z baśni, 
miała duże czarne oczy i twarz bladą, jak 
kwiat liIji. Z tych wszystkich skarbów zo­
stalo jej dzisiaj tylko nieco siwych wło­
sów, twarz żółta jak pergamin i wygaste 
źrenice, które patrzyły martwym wzro­
kiem przed siebie. 

Miała lat pięćdziesiąt, nosiła zawsze tę 
samą skromną suknię czarną i całym 
swym wyglądem cZYlłila wrażenie zakon­
nicy, która zrzuciła z siebie sukienkę za­
konną. 

Kto \Vstępuje do klasztoru, składa do­
Wód oczywisty, że się urodził do życia o­
fiarnego i pełnego poświęceń. Ofiara jed­
nak, jaką złożyła Marja, była o wiele trud 
niejsza i bardziej dyskretna. 

Wyrzec się stanu zakonnego to było 
największe bohaterstwo jej życia. Po cUu­
gich wa1ll:ach ze swem sumieniem, posta­
nowiła zostać przy swej rodzinie. przy 
matce owdowiałej i chorei. przy dwóch 

pubHomość to konsumem, 
którego należy za wszelką cenę z,OOO'WoI­
tlić. 

,,Najlepszy fowa'! za naJnitszą cenę" 
-to 
taJemnica powodzenia przedsIębiorstw 

W kilka dni po śiubie. 

• 

Mąż: - B6j sIę Boga, JadzIu, te jaja są takie twarde, te musIałem 
wzIąć do pomocy młotek. 

Żona: (płacząc) - To tak mnie ... kochasz? To taka twa nagroda ... 
za półgodzinne... gotowanie jajek... w maśl~ i ... L. i... mleku? 

WOjna ze /tmoczkaml \ve Francji. 
Lekarze francu!lCy dążą do zśł(azu wyrobu smoczków, mai:ki 

francuskie gwałtownie Gi~ temu sprzeciwiają. 

Ciekawy spór pomiędzy kotami lekar­
skiemi a szeroką publicznością wybuchł 
we Francji. Otóż izby lekarskie przedro­
żyły rządowi projekt ustawy, wedle któ­
rej 

fabrykac!a smoczków dla dziecI 
miataby byC: zakazana. 

Ofenzywa ta na smoczki może się lai­
kowi wydać dziwną i mwet śmieszną. -­
Otóż faktem jest, że używanie smoczków 
zwiększa znacznie śmiertelność dzlecł. 

Dzieje się to z tego powodn, że smocz­
ki wypadają często dzieciom z ust na zie­
mię, nie są dostatecznie czyszczone i od­
każane, s<\ dotykane brudnemi rękami pia­
stunek i w ten sposób do 

przewodu pokarmowego dziecka 
dostają się bakterje, powodujące często ga 
stryczlle zaburzenia niejednokrotnie ze 
śmiertelnym przebicf:(iem. 

Lekarzom frallcuskim chodzi więc o 
zmniejszenie liczby śmiertelności 

niemowląt, która jest bardzo duża i np. 
większa aniżeli w Austrji lub w Niem­
czech . 

W kraju, mającym tak niską liczbę u­
rodzin, jest to zagadnienie pierwszorzęd­
nej wagi. Otóż opinja publiczna nie 
wchodzi w rację francuskich eskulapów 
i gwałtownic protestuje przeciwko 

zakazowi wyrobu smoczków. 
Bo bardzo często smoczek jest jedy-
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młodych siostrach. których wychowywa­
niem zająć się należało. 

Gdy matka umarła, a mlode dziewczy­
ny pod jej opieką unikly różnych niebez­
pieczeństw i wyszły zamąż, Marja nie czu 
ta się jednak zwolnioną od swych obowią­
zków, gdyż przypuszczała, że kiedyś prę­
dzej czy później, ktoś z jej rodziny może 
potrzebować jej pomocy i opieki. 

I wyczekiwała tej chwili w swem za­
cisznem ustroniu na prowincji. 

Zresztą odbywała corocznie podróż 
do Paryża i odwiedzała swe siostry. Jed­
nak nie chciała mieszkać gdzieindziej, jak 
w małym i niepok~źnym hotelu na lewym 
brzegu Sekwany, który wydawał się, jak­
gdyby był dobudowany do jakiegoś klasz­
toru. 

Tak samo, jak gadatliwi mieszkańcy jej 
miasteczka, tak i własne siostry nie znały 
tajemnicy jej życia. 

Nawet najbliższa przyjaciółka z pensji, 
droższa jej sercu od wszystkich innych lu­
dzi, chociaż pozostawała z nią nadal w bli 
skich stosunkach zażyłości, nie dowiedzia 
la się nigdy ojej nieszczęśliwej i przelot­
lIej miłości, która tak wielki wpływ wy­
warła na jej losy. 

Została ona również stara, panną, ale 
była to artystka. Udzielała w Paryżu lek­
cyj gry na forte]}ianie, aby zarabiać na ż~ 
cie i dawała koncerty, by utrzymać swą 
rodzinę, która była dość zna·cwa. Berta 
Jkrive to byto imię, którc na afiszach nę­
cHo oczy miłośników muzyki. 

Otóż Berta Derive otrz17mata pCWllef~O 
dnia depeszę, której oczekiwała corocznie 
!) tej samej porze: "Przybęue do Paryża o 
ósmej". 

Przez cały czas pobytu Marji w jej 
klasztornym hotelu, Berta poświęcała jej 
swe wieczory, które zresztą spędzała 
zwykle w kinie. 

- Dlaczego nie chcesz tam nigdy iść 
ze mną? - pytała przyjaciółkę. - Wy­
brałybyśmy film, któryby ciebie nie ranił. 
To taka dzi\vna rzecz, gdy pomyślę, że ty 
jeszcze nigdy w życiu uic byłaś w kinie. 
,!esteś niezawodnie jedyną istotą na świe­
cie, która nie zna kina. 

'vV kilka dni po przybyciu swem do Pa­
ryża,lVlarja zachorowała i musiała poło-
żyć siG do łóżka. . 

- To nic poważnego, to zwykłe prze­
ziębienie - mówiła, aby uspokoić swe sio 
stn' i swą przyjaCiółkę. 

Ale gdy Berta Derive przyszła ją wie­
czorem olwiedzić, rzekła strwożona: 

- Masz silną gorączkę, conajmniej 
czterdzieści stopni. Zawezwę jutro leka­
rza. 

Siostry, po\viadomione o tern, wzruszy 
ły ramionami. 

Po'niewa-ż palli odwiedzasz Marjo co­
dziennie - mówiły do Bertv. oroszę nam 
donieść telefoni-cz1nie o iej stanie. 

Gdv Berta Dcrhre po Ulko(łczeniu swej 
-ea-Łodz'iennej pracy. s iadała .c;.orychlej do 
wieczerzy, aby potem Jaknaiśpiesz.niej u­
dać się do hotelu. nagte dzwonienie tele­
fonu p-rzeję,!o ja dreszczem. Przeczuwała. 
Jak<:\. '\~Iliadomość ma usłyszeć. Panna Mar 
ja. czuie się bardzo źle i prosi przvjad6t­
kc. aby raczyła natychmiast do niei przy­
być. 

Otarta szvhko tZY. wchodza,c do 'PO­
koju ·chorei. M::t~.ia zwr6cila na nia o.{'.Z'~~ 
szeroko ohvarte 

mr. a 

amerykańskich, 
powodzenia wprawia.jącego nas, Ettropej­
czyk6w, w zdumierne! 

!?ziś w Ameryce prywatny teleron ko­
sztuje 3 dolary miesięcznie z prawem 

75 połączeń dziennie! 
Przy większem zapotrzebowaniu cena 

się naturalnie zmienia z uwzglQdnieniem 
amerykańskiej zasady, że kUjent, który du 
to. kuP!lje, jest dobrym kUjentem, zasłu­
guJe WlęC 

na dobrą obsługę i ceny hurtowne. 
Z powyższego wynika, że ceny abo­

namentów telefonicznych w Ameryce są 
różnorodne, indywidualne powiedzmy, nie 
liczące się z szablonowemi przepisami u· 
rzędu nakazujcego trzymanie się litery 
prawa. 

Na dzień 31-go marca 1926 roku Stan:9 
Zjednoczone miały 16.120.000 abonentów 
telefonicznych, czyli że każda rodzina a· 
merykańska pOSiadała u siebie w domu 
telefon. Jest to mniej więcej ten sam sto· 
sunek, co w przemyśle samochodowym. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że każdy 
z tych 16 miljonów abonentów ma prawo 
do 60 miljonów połącZetl dziennie, nie bę­
dziemy się dziwili, że prezes Amerykań­
skiego Konsorcjum Telefoniczn. cytując 
te wyliczenia na początku swego sprawo­
zdania nazywa je 

•• zaszczytnemi cyframi". 
dodając, że w roku bieżącym przybyło je­
szcze około miljona odbiorców. 

Ten handlowy rzeczowy artykuł czy­
ta się jak raport dowódcy wOjslmwego o 

wygranej bitwie 
i olbrzymiej liczbie jeńców. 

W roku bieżącym Konsorcjum asygno­
wało 

365 miljonów dolarów 
na inwestycje telefoniczne, a dochód już 
doszedł do 160 miljonów dolarów. 

Cyfry gigantyczne? 
Nie! TylKO iście amerykańskie! 

nym środkiem na uspokojenie dziecka, 
krzyczącego nieraz bez przerwy przez 
kilkanaście godzin i na uspokojenie ner­
wów otoczenia, co nie jest rzeczą obojęt· 
ną. 

Najpoważniejszym argumentem jest 
jednakowoż argument amerykański. 
"Nikt nie zdołał skłonić pijaków w A-

meryce do zaprzestania picia wódki, po­
mimo prohibicji". Tak byłoby też i w wy­
padku smoczkowym. 

Matki fabrykowałyby sobie zamiast gu 
mowych smoczków 

smoczki własnego wyrobu, 
ze szmatki i bulki, w wyższym jeszcze sto 
pniu niebezpieczne dla dziecka, ponieważ 
słodka zawartość takiego smoczka roz­
kłada się i fermentuje. Ciekawe jest więc. 
jaki będzie wynik tej całej smoczkowej a­
wantury. 

- Kazałam cię tu zawezwać - rzekła 
do nIej - ale czutię się teraz lelPiei. 

- MariO ... Jesteś tu sama od tyl'U go­
dzin ... CZy zgadzasz ;się? CZy byłoby ci 
mi-l-o widzieć tu kSięd-za? 

- Nie, Berto... iNe je'stem Pirzyg-oto­
wana do-spowiedzi. .. 

Artystka s'P'oj,rzala na nia ze zdziwie­
niem. ale nie śmiała 'na!e·.~ać. 

Umieraj",ca odwr6cila na chwiłęswe 
źrenice i wyc,edzi'ta zwol'!1a słctbvrn gto~ 
sem: 

- Op-owiedz mi ra·czej ... onisz do-kh­
dni,e. ją.k wyzlądala moja suk11ia balowa, 
która i matka kazała uszyć . .Q'dv mia .. 
lam dziewiet,naścle lat... 

Berta. zdumiona tym niespodzie\'.-a­
nVl111 rodzaiem gorą,ezki. zabatlOw~lta na-d 
soba i ttumiac wzruszenie. o,pi sa tachorej 
iei suknię ba.łową. 

- Dobrze 1... A t,eraz opowiadaj mi o 
kinie ... histor.ie z kina, jakie tam widzia­
taś! 

Kobieta ta o slwych wlos '.l ch . ldórei 
caty Żywot byt jednem pasmem Oli-li' i Dr) 

świeceń. teraz nad brzegiem g-r.obu. iak 
gdyby kuszona przez zlego diJ'cha. Dra!!· 
nęta. · zanim ode.idzie w zaświaty. ·Jrzyj. 
rzeć się przez chwile temu krr';ic;,hn 
ziemskiemu, które za życia Odclx·hnGI.a 

_ Opowiadaj, Ber to. bla~am ci!';_ .. o· 
powiadaL .. Tv znasz różne h:sto'rie. pi<:,k 
ne i zaimu.ią,ce o miL. 

Nie. mo.gra dokoń-czvć tego słowa. ,­
~wi~toł>liw'a kobieta umarła bez spowie­
dzi. z twarza. rO;?:.iaśniona. bto .~im uśm:!c­
,chem. B\"t to pierw,szy w ki Ż,\:1c1U us­
miech, który nie byt zwrócony w stmnę 
tamte.go świata. 



lir. .. "tODZKJl! l'!CHO wreczORNe-. - .. tS fwIetnla l~ lO&. 

Asekurujcie się od deszczu! 
Pierwsze tego rodzaju towarzystwo powstało 

już w... Waszyngtonie. 
Rzecz nre~1cl'e cllarakt'erVls't}'1Cz:na 

- amerykańskie l>rzepowiednie ip«)igody 
W3!wfe zaWiSlZe 

SPrawdzaJa słe co do Joty. 
.. PrOCOCy" al1nen>Umńs,cy mog-liby bYć 

[)rzvildadem wwrowvm dla sW'v,oh kole­
~6w C'UlrO'PejlSkiidl. Jeżeli Amervkanin wY 
czV'ta w 2'lł·zede. że w ni'edziele będzie 

Idealna. słoneczna OO1Zoda. 
jest 1>rawie pewmy. i'Ż itak będzie rzeczy­
wiśoie I wedłu.g' 'teg-o układa sobie plan 
dnia. Mimo lo jednaK Amerykanie 'wpa­
dIJ obecnie na l>omy<Slt 

asekuracii od deszczu. 
W>łaś'cicie·te ła!ki,e,j 'POHsv Uchw11ieni są 
od n-ie,poża!d.a;nY!Ch slmtlk6w. które wYW'O­
Me nagf;y dtelSlZC:z. Dotyczy to UIP. właości 
cieli oczedsiebi'orstw. znajdują.cy.ch się 

na woblem DOwietrzn. 
a wiec rozmarii:VldJ. 'teafrzvik6w. cyrków, 
resTauracyj [etniclI i t. d. Ubezoioeczooie 
o.l)iewa zwvl.de na 6 do 8 ~od.ziill. JesI 
Olno iroorzysme 

dla obu stro.n. 
Strona, ubez,pieczona bowiem nie ocz,ekl\.t 
te z drżeniem d biciem serca. CZy n:a:gla 
1.1ilewa nie z.ep!Swje SlPOdziew-anego zarob­
ku. zaś !o'WaJI'zvstwo asek>UJracvine. OIpie­
'l'aJ.ią1c się na ruezawodnYCih 1>Tog'rmzalCh 
meifemolo$?:iczn:vc>h. z góry płfZewidu,łe, 

czy bedzie deszcz. czy nie. 
Ewentualne ryzyko je:s t stosouonko,wo nie 
wielilcie i O'Pf,aci się Z'Upe·rnie. PlerW'Sze 
tego rod'zajlu tow.arzylStwo aseikUtracyj1l1e 
oows:tato w WaszV'OgtOinie. 

Zastraszaiące rozmiary kokainomanU 
w ParyżulI 

Kontrola recept we wszystkich aptekach dała wspaniałe wyniki. 

POIlaldja ~ TW'SiZOZe-la od 1>ewne-
20 czasu ~:e osffra i enenctC'Zlną 
wa~ke 'PIrreoi,w xwoael11'llilkom 

kokainy, morfiny, ooium 
ł ~vdt sifras7.łI!W'YCh trucizn.- T'l1lICim'Y 
fu bowiem Sfat~ się w ~~~Ic.h t:afalCh 
łsllna !)tan Paota ł za'lrrariaia oowa:}mde 
zdrowiu t tydu mieszkańców. R:d:~ ~~ 
rza. się drop oa:łtado.WiI1idfwa 'W' sposób 
'WWOS'l! lZ3S1raszadący. Jednym z C1llizo.. 
dów fed k;ampcmjl! bvl'o 
slrontrolowame receDt we wszystklcb 

aotekacb oonrsłdcb. 
fuv fej S.DOSObnoooi okaUlJło sie. jt 

dziesięć [fysi.ęcv recept Wlslafo ~'Ydla!l1Y'Ch 

• 

nie d1.a ce'lów ściśle le'czni,azych. Za:rllizem 
recepty re po,zwoo}[1'y 1poHC.ii l'aryskriej 
'\liSIfa1ić dok~ad\I1.ie 
liczbe osób. oddaiacvcb sie temu nie-

sl'czesnemu nałolZlowl. 
Wśród niclI majdu:je się szere~ wyhit­
nvch osobistości z św~ata dvotomatY'cz­
tte2"O. OOal!1SQ!WleJro t artys·twmeS!'O'. 00-
1ron:ano na lej J)O(ils'fawle 
areszrowanła macmeI lfczbv lekarzy • . 
~rzv z tego. .)m)C'edem CTa'.lmell:i macme 
zyski. Afera 'ta 'WYWolata w PM'Y'ŻU 
ORlromną serusac.ję. ~YŻ grozi kom'P'Iomi­
ła.cją. ri ska/udalem wiem w'Ybi:tnyrn 06()­

bi-stO' ściom . 

boa orole!ora w towarlYJtwied~m lekki[b ObYllaiól. 
Ukarana Ksantypa. 

Pisma rzymskie piszą obecnie o cieka­
wej przygodzie. która spotkała onegdaj 
mnę profesora uniwersytetu rzymskie­

go M. 
Panł profesorowa z wytrwalościa go­

(lna lepszej sprawy zatruwała życie swe­
mu' uczonemu małżonkowi. 

kontrolując go na każdym kroku. 
Pewnego wieczoru, po dniu wytężonej 

pracy oświadczył profesor małżonce, że 
pójdzie 'do baru napić się 

fiłłtankę mokki. 

Pani profesorowa zgodziła się na to, 
ale w obawie, że nie skończy się na kawie 
postanowiła towarzyszyć mężowi. Przed 
barem oznajmiła, iż zaczeka, aż małżonek 

napije się kawy. Profesor chcąc nie chcąc 
wyszedł po kilku minutacb. 

Rozgląda się na wszystkie strony, ale 
małżonka zniknęła bez śladu. "Poszła wi­
docznie do domu" - pomyślał uczony i 
pośpieszył do swego mieszkania. 

I tutaj żony nie było. 

Wobec tego M. udał się na policję. -
Tutaj ujrzał swą małżonkę w towarzy­
stwie kilkunastu dam lekkich obyczajów. 
Mianowicie spacerującą przed barem pro­
fesorową 

zaaresztowano 

i mimo tłumaczeń i perswazyj zaprowa­
dzono na policję. Ukaranej Ksantypie ode­
chce się zapewne dalszej kontrO'li. 

W wieku paziowskich fryzur ••• 

Af[y~omi[lne nie~o ulumienie W wa~onie ~y~ialnym. 
Pan czy pani w pyjamie? 

Rzecz działa się na dworcu śląskim w 
Berl~ilrl'e, skąd o godzinie 22 odchO'dzi ))'0-

cią~ po'Ś'Pieszny do Holandji. 
Do jedne.gO' z wagonów sypialnych po 

deszła 

młoda dama w towar'zystwie starszej, 

najwido,czniei mann. Dama owa por6w­
nała ~ fak l1ale'zalO' - nume'r wa~onu z 
numerem posiadane'go billefu. a sl:wier­
dlZliwszy, że wszysllko 'jest w J)O'fZ,ą.dku, 

weszła do odpowiedniego przedziału. 
Otworzyła d:rzwi i oburzona cofnęła 

'Się wstecz. Na jednem z l6żek. na poty 
o'bnazony leżał 

młOdy mężczyma w pyjamie 

~ S'polko]tl'ie palił papi'c.rosa. Ziryto-wana 
po'śpieszyła m!o.da dama de swej matki, a 
obie z rosnąc'em 'ciągle 'Oburzeniem poozę 
,ty szukać konduktora. 

Po wys,tuchaniu kilkumin.utowych wy 
~~eń, cZVlllionvclJ. z wielka żYWO'ścią. 

ko:ndulk~tor zrozumiar, że młoda dama n1e­
chce jechać w jednym przedzi'ate z męz­
czyzną. KonduktOT O'bejrzał bilet owej 
damy, następtlie wSlz,edf do. przedziału. a 
wyszedłszy o'świadczyl, że 

wszystko jest w porządku, 
Obie pauie, O'burwne już do najwyższe 

go stopnia udały s,ję do. 

naczelnika stacji. 
Z carą s'Umiennościa p,ruskich urzędnikó'w 
wy,gmoha,t nacze[nik skargi, 'Przyznał 0-
brażnnej palni prawO' jechania w przedJz'ia­
Je damskim, zastrz,egt się przeciwko za­
rzutO'wi tolerowania niemoralności na ko~ 
lejach pruskich i posze'dl osobiście zba­
d-a'ć sprawę względnie owego pana zmu­
sić do o'puszczenia damskiego przec1z,ialu. 

I tu się O'Kazata 

rzecz nieoczekiwana. 
Ow ,pan w pyjami'e. byt - ml'Oda dam 

• 
Więzień swego u:rzędu. 

:tycie w Białym Domu. - Praca od 8-ei rano do 1-eJ 
"Hall to the chief". 

VIP nocy: 

iPraoowtty ~ień l)neajdenta. Stanów 
Zjedoocrołl'Ylch rozpooz.yna się o godz. 8 
rano, ,a kOl1CZY o l-szej po północy. 

Zaraz po pierwsrem śniadaniu, o godz. 
S-mej rano odwi.edzają prezydenta dele­
gaci senatu; o 9-ej Coo>lidge siedz.i jUż 
przy swem biurku 'i :pnzeglą.da ramą ko­
korespondencie. Sekretarze załatwiają 
szereg spn w mnj'ejszej wagi, lecz o losIe 
ważniejszych musi decJlidować sam pre­
zytlent. yłymagają O'ne dU!Żego wy:Ję>.ż.e­
fila mY'Ś'h l S'Pokofu. 

O U-ej rozpnczY\I1.a}ą się 
Oficjalne PTZlFięcia 

delegatów różnyah Z'wiąJz,k6w 1 ()It'O'an1-
• . a 

zacYJ oraz osób prywamych, nachodzą-
cY'ch gabllJ1JCt prezydenta w różnych spra­
wach. 

O l-szej śniadanie, na k't6r1em zawsze 
jes,t obecny Jakiś poset pań~ wa zagoranicz 
u egO' , sekretarz lub jakaś inna osobis'tość 
l>oliltyc zna. 
8f,rawy dyplomatyczne omawiane są pad 

czas jedzenia. 
Od pól do 3 po pot. zaczynają nadc.ho~ 

Gzić raporty: 00 uchwalono łub omawia­
no dnia tego w parlamencie. 

Przywódcy sen.atu zjawiają się często 
w Białym Domu, aby ustnie pD'mzumieć 
się z prezydentem, i tak czas mija do 4 i 
pól, po'cz,em CooHdge ma Izaledwie pól 

godzj1ny przemaClZooej na kJrótki 
spacer . . Pr,etzydent nie lubi jeździć. Cho­
dzi: piechotą, zazwyczaj bardzo prędko, 
w ślad za nim sunie kilku det,ektywów, 
którzy 

nie SP'USZ07..ają 1[0 ~ ob. 
ani na chwilę. 

O wpół do 6-ej po krótkim :POdwieczot 
ku 

r(JtZpOCzynaią s,łę OOwe au:d;fencj.e, 
k!tó!e trw.ają bez prze'Twy d.o p6r do 6s~ 
mej. O 8-ej rozpoczyna się Oficjałny 0-
biad, na który zap'roszone są rozmaite 0-
sobistości wlityczne z ż(J!1ami. . 

Państwo CooJidg:c zmuszeni· są PT(Jwa 
dzlć z nimi pogadanki. -- O 9-ej wieozo­
rem !1OlzpOCZY'l1a się cerdJ:e. Prezyd'oo1 
wraz z ożn,ą i gośćmi schodza, do 

dOlnyc.h sal Białego Domu, 
.gtl:zie orkiestra korpusu marynarzy wita. 
go- dźwiekami hymnu .. Rail to the chief" . 

Skromny i nic lubin.cy wyróżnjet] r 
CoOllidge pragnął niejednokrO'tnie usuną.Ć 
t'en zwyczaj witania go mars~em leDZ 
SlPołeczeństwo ameryłmńskie zaprOtesto-

wało gorą~o . 
vrzectw femu, i tJTkiestil'ę przywrócono. 

Co \\iieczÓf w Białym Domu gromadzi 
się mni-ej więcej 2.000 osób. Goście de­
filuj,ą przed prezydentem, ten zaś musi 
ka:żdemu z pl'Izyibyłych 'UŚcisnać d!oń i za.-
mrenić . 

l>t1ZY1llajn:mieJ kilka słów. 
DefHada zaDroszonych trwa prz;et 

dwi'e godziny. Następni'e goście rozpra­
sza'ją się P'O całym apaTtamenC'ie. 

O ,p6tnocy 
pr~ydetllt 2II1ika PO angielsku, 

aby przejrzeć rJajpiIlliejSlzą Koresp.o>t1-
dencję wieczorną. . 

Dopiero o l-szej po pr,acoVvifym dniu, 
Drezv:dent udave sie na snoczY'11ek. 

JłdU'MłM1k\aS i;GHaAiJiiM&'4'8 ri ....... ,t... & ,aVtQif_ 
Krateca:ki sądowe. 

Krwawa z§plata ..za golenie. 
'PisaH>śmy niedawno o pewnym mło­

dzieńcu, imieni;em Szmulek, który zaba­
wiar silę w ten sposób, że czfowieka, kf.ó­
IJ'Y nie chciał go 'Papieros,em po,czestować, 
kamieni·em w kark uderzy t. A gdy miaro 
pnzyjśoć do rozprawy sądowej, zagroził 'DO 
szkodowa:nemu interwencją "ślepego Ma­
Iksia'" z:niewa'iają'c go. w ten sPO'sób do Zgx) 
dy. "Tymczasem pan Maks BOTTIstein", 
ów ślepy Maks złoży? nam wizytę w re­
dakCji o,świadczając, iż owszem zna owe­
g'o p. Swmlka, ale w sprawie jego nie in­
iterwenjowal. Jak zdo·taliśmy stwierdzić 
pan Maks Jest to cztowi,ek ba.rdllO uczci­
wY i l1'iewiadO'mo d'laczego [udzie psy na 
nim wi,eszają, a imię joego budzi post.ra,ch. 
Imieniem rem zasla'l1ial się w j-edne'i spra­
wie,nie mógł natomiast go nadużyć w 'in­
nej, którą podajemy poni~ej. 

MOROWY KLIENT. 
Przy ul. Rzgo,wskiej 71 znajduje s-ję za 

kład fryzjersld. wra:ścicielem któregO' jest 
p. Gips MatITY'cy. Do O'wegolaktadu przy 
chodzH p. S zmul'ek , przechwalając się za­
zwyczaj zna'jomościami w świecie naj­
większy.ch sitaczy, kt6rzy nie pozwolą, 
by mu kiedykO'lwiek choć jeden wt'os 
spad't z gotowy. PewlOeg-o dnia prze,czytał 
w gazecie 'O grandziarskim występ'ile ś'le-
1'lg'o Maksia. co jak okazało sie póź'!1iej, 
!byto jeno ni,eoną kalumn'ją. Udar się ledy 
na Bat-uty w poszuikwaniu ś[e>pegO' Ma­
ksia, ni'e znalazl go j,eclnak gdyż pan 
Maks zamieszkuje w innej zgola elegan­
ckiej dziel1.nicy. 

Póki Jeszcze czerpał ze źró,ciet niewia 
domych jakie takie zarobki płacił ,panu 
Gipsowi ha pi'e'J,ę,!1;nację swego oblicl?a: 
raz jednak, p.ozostawszy dłużnym 5 zlo­
;tych przestał do zakładu uczęszcz.ać. 

ZAPLA T A ZA GOLENIE. 
Wówczas pan Gips zwróci! się d'0ń IZ 

e-nergiczlllem żąda[]iem zwrotu należnDś·cL 

ł 

Pan Szmul11Ś wskazat p. Gfpsowf drzw i, 
a gdy ten nie miał zamiaru l1stępO\vać z 
placu, chwycil go. za gardto i zaczął du­
sić, pomimO' TOIz'Paczliw~go krzyku d:o­
mowników usilujących oderwać go od 0-
fi,ary. Osta'teczni'e dawszy nieszczęśliwe 
mu fryzYe.rowi potężnego "byka" na wpół 
żyWego wW'zuc:it za dorzwi. P.an Gips za 
lewając się krwią ~tracit przytomno<Ś ć . 
A w:antura stała się !przyczyną wielk'iego 
IZbi,ego,wiska. Odzyskawszy przytom­
nO'ść 'lIidat się p. Gips do komisarjatu 13-go 
p. p., gdzie poradzono mu, aby ze skargą 
prywatną wystąpił na drogę sąd·ową. Tak 
też uczynił biedny pan . oGps. Ody doszfo 
to do · wiadomości Sz:m1:111ka"zacząf odgra­
zać si-ę fryZ'Jerowi', że n'iM ·iooy, jeno sam 
ś'lep:v Maks WIC wlasnęj os'Obie z nim się 
p<YHczy. 

A straszny s:,;py Maks ani w myśli ni'e 
mi.ał jakiegnś tam SZl11ullka. Należący do 
lZ;gDta jm;ej sfery. n ie będac żadnym her­
szf-em grandy niewinnie padr ofia.Tą zło­
Ś'Hwea 'PLoieki. 

KTO ZA·CZ ŚLFJ>Y MAI,S? 
Przez długi ct:as, bo aż łat 12 bawiT p. 

Maks Bornsioein zagranicą. zwany d~.a 
swego defektu .. ślepym". Mieszkał 'kolej 
11'0 w Anlglji, ,Ameryoe, SzwaJcarii i Wf'O~ 
cl'awiu, gdz:i'e jako zamożny obyw.atel 6 
pokoJów oddał do dyspozy.cj'i przyibywa-
jącycl1 Ilo Polski emigranffów. Również ~ 
w ŁDdzi prowadzi bardzo ożywiooą dz.ja­
Ialt1O'ść fi.lantropiyną. I lakiem to nazw i­
skiem zasro·rri;ć się pra,g1Ją,r bzikowaty 
Szmulek. Ska;diną,d wiemy, że otrzymat 
za· to soleoną na'uczke. 

W dniu onev.dajszvm Z'tlO'WU !Zjawił sie 
w sądzie l}olwju. :tyun razem jednak a,ni 
nary Z ge'by o śl,epym Maks·je nie Duścif. 
Pan sędzia Wawrzyt1ski po zbadaniu oko 
~i<; zno'śd snrawv skazat Szmul'ka na 50 
zi. g'rzYWl1Y w,zględnie 7 dni aresztu. 

. Sza-wlcz. 
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Trzask policzka na ulicy 
zwabił poUcjanła. 

'(x) W dniu wcz()!fa}szym ulica Braje­
ra była widO\l,rnią 

komicznej sceny 
zako ńczoo ej mniej przyjemnym epilo­
goiem. Wąskim chodnikiem, zataczając się 
na wsze srrooy, ze swawolna piosenką na 
ustach, szedł będący aż w nazbyt 

różowym humorze 
ł>Ąl1 Józef-Madej dwojga imion Lu'bel­
ski. 

Pytał sie CZlęsto. upadał wzbudzając 
kaskady śmiechu wśród przechodniów. 

Nag-le pijak ujrzał kobietę o wyjątko­
wo ladnej buz.i. Z.ainteresowata go do fe­
go sropnia, że wytrzeźwiał raptem i za­
stąpiwszy drogę zaczął 

prawIć Je! komplementa. 
WI.z,budzaly one wie1e hmnoru w J)rze­

choqniaclt, daJleką wsza..~że od \V~sotości 
hyła zatCzepiOfla. Nie mOl.;ąc się wyswo­
lx>dz.ić z. opresji pijaka obdarzyła go ... 

silnym poUc.złdem. 
. Lubelski zachwiał się od tego uderze­

nia i rozgniewany srodze rzucit się na ko­
bietę, oktadaiąc ją 

pOtęinemł pięśclamł. 

W S11kurs napadniętej pośpieszylo kilka, 
'tr.zeźwiej zapa'trujących się na to widowi­
sko, osób, zatrtYIJlali szamocącego się pi­
ja~a i oddaii w ręce przechodząc~go 00-
licjanfa, 

W ,kornisarjacie sporządzooo Lubel­
skiemu protokM za opilstwo, z,aklócenie 
st>O'koju 1>ubHc~nego i bójkę. 

HU'PON 
Kino-Teatr APOLLO 

a:ON8TANTYNOWSKA Nr. 16 

Upowatnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g o na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 

BIll "Wllła O zafaplODJ skarb". 

R. M. AVRES. 58) 

UY PIMHIAH1 ... 
POWIEŚC. 

Nasfąpilo kr6'tko·kwafc mHczenlc: po 
chwil! Szkdt wybuchnąt g-wafto W'l1 i e : 

- Zawsze nienawidzitem tego ga­
gatka, tego ])Tzeklęfego to'tra! 

Twarz mu Izbladła jak chusla z nad­
miernego podniecenia: pT7.:ez mózg przc­
'eciała mi mimo\lloli 1TIvśl: 

- On .mię rJapra\\-ękocha! 
Nie mogtłam jednak wyhzłllSić ani 

stowa. 
- By/bym oddał me życic, ahv nie­

dopUŚCić do za'-"arcia kgo malżeń~h"a. 
- dodat ochryple: - a,te co miałem uczy 
1\~? Pani się ~niewata. trdy pr6bowa­
tem ... 

- Niech palI będzie ,faskaw otworzyć 
"ram~, - rzekłam. 

Podniósł wz.rok i w .iC,R'O oczach oka­
l7.ał się dziwny błysk. Myślala'J11. że od­
mówi wykonania 'prośby; ale ,vkońcu 
machnl'lt z rczygl1:1cią ręką i usłuchaf. 

- O'brazHem panią ~miertelnic.­
tzekł po chw.i~i, !tdy ujechaliśmy kawa­
lek. - Nie mogę na\llet mieć najmniej­
szej nadziei na przebaczenie ... 

Potrząsnęfalll gtową; uważałam za 

sy ? • 
Zawiedzione nadzieje matki. 

-(n) Jm od lat kilku w domu przy 
ul:i'Cy Wo~borskiej 62 zajmowa!!a 

dwie ciasM Izdebki JJiwuiczne 
'fodzi!la Zerb6w, ubogi,ch wyrobników. 
Ni es zczeg-óLni e im sie wiodro. 

Ojciec chorowity więcej 1etal w l~­
ku, niż pracowal ; wohec czego na wy­
datkJ zwiazane z chorobą męża i wyży­
wieniem i<:i'tkorg.a nie'letnich dzieci musia­
la zalfabiać palli Marja Zerbe. 

Energiczna kobiecina pracowała w fa­
bryce, nocą zaś prata ludziom. 

bielizne. 
Mąż PO dv.'Ulemiej blisko chorobie 

zmarł pozostawiając roozi'nę w 
wieUdei nędzy. 

nie zalamata z rozpaczy rąk wdowa h1.­
ko siIniej jeszcze zaprzęgła się \V cięż.kie 
jarzmo pracy pokładając cale nadzieje w 
dorastającym synie Rudolfie. 

Zawiodła się jednak na nim_ SY't1 po 
miano że U,czyl już la,t dwadzde-ścia,. nie 
myślał 

Dracować. 
Matka dawała mu jeŚĆ. a na papierosy i 
wódkę zaifahia~ 

kartami lub oszustwem. 
Ostatnio kiedy mat'ka stra-cita ,pracę \v 

fabryce i na wyżywienie p.ięcior .!?:a d.vieci 
lZ3'rabiatfa tylko praniem. Rudolf miast jej 

l)01l)ÓC krZ}'CZ3'ł na rod\bi~ le nIema 
nale'Ży'tej sprawy w domu. 

Wracaja,.JC zV\'Y1cle llila·nay do domu, 
awantuTowal się, 

tłukl meble, bił lIIOCiOO rodzeństwo, 
a kJedv matka stawała w obronie ooed 
wyrodny synalek rzucał się z kolei na nią. 

W dniu onegdajszym brutalność mło­
dego Zerbego dOSięgła zenitu. 

Wr6ciwszy do domu nad ranem, pija­
ny aż do utraty przytomności 

pobudził rodzeństwo 
i bez powodu począł bić schwyconym z 
za pieca kijem. Ody matka zwróciła mu u­
wagę skoczył do niej i począł bić również. 

Zwabieni 
przeraźliweml krzykami 

sąsiedzi uwolnili wdowę z lap wyrodnego 
syna. 

Pokaleczona Zerbowa udała się do od­
nośneg-o komisarjatu, prosząc o ukaranie 
wyrodnego syna. Kiedy wróciła z przera­
żeniem skonstatowała, że Rudolf w mię­
dzyczasie skradł 25 złotych oraz bieliznę 
i część garderoby 

. Ila sumę 150 złotycb 
ł zbiegł w nieWiadomym kierunku. 

Odszukaniem wyrodnego syna Zerbo­
wej zajęły się wladze bezpiec~eństwa. 

W cudzych piórkach. 
Przypad~{owe spotkanie na ulicy. 

(x) Panu Antoniemu Puchalskiemu, za­
mieszkałemu przy ulicy Hipotecznej 7, 
skradziono przed niespełna tygodniem 

ubranie, płaszcz i kapelusz. 
Poszkodowany doniósł o kradzieży po 

licii, kiedy jednak złodzieja nie ujęto, prze 
bolał strate l całkiem o niej zapomniaf. 

Jednak ślepy traf zrządził, że pan P. 
sam natknął się na zlodziej~ 

W dniu wczorajszym lrorzystając z pfę 
knej pogody p. Antoni spacerował uUcą 
Piotrkowską, gdy wtem spostrzegł idące­
go naprzeciw siebie jegomościa 

ubranego w jego palto 
i kapelusz: 

Nie dow!erza~c własnym oczom za­
czął go śledzić i gdy tenźc rozpiął palto 
poszkodowany poznał również 

swój garnitur. 
Pomyłka wydawała się już niemożli­

wą, wobec czego p. P. zachowując wszel­
ką ostrożność śledził dalej i 
napotkawszy wreszcie przechodzącego 

funkcjonariusza 
pol. pań., wtajemniczył go w swoje spo­
strzeżenia. 

PoliCjant natychmiast zatrzymał osob­
nika w cudzych piórkach i z pomocą po­
szkodowanego odprowadził do pobliskie­
go komisarjatu, gdzie ustalono, że zatrzy­
manym był 32-1etni Moryc Sontag, 

zawodo\\-y złodziej mieszkano wy. 
Po przeprowadzeniu dochodzenia p. 

niepoITwbne v.ryjaśniac mu, że zby"f malo 
mię jego osoba interesowata, aby mię 
mógł glębiej dotknąć. 

- Darbym byt bez wahania swe ży­
cie, aby pani .z-apewnić sz.c:uęście, - rzekł 
po killku minutach mHczenia. 

Wybuchnęłam urywanym, hisfer1"cz-
nym śmiechem. 

- W.ierzę panu, -odpowiedzralam. 
- Pani Lorno!... 
- Nie, nie!'" - prositam nawpół z 

mac:z.em. 
Wracaliśmy do domu, nie zamienia­

Jąc już ani stowa, Janek wyszedf na­
przeciw .i powitał nas przed dO'1'I1em. Dzi 
wito mie, że wstał ąak wcześnie, al'bo­
".viem '!lie nalażał wcale do rannych pta­
szków. Cz.yżby Marla sldoni'!a.go d.r) 
przezwyciężenia wrodzonego pociąg'1.1 d() 
wyQ'ód? 

Posz,:am na ~órę do me;:ro pokoju, aby 
siG przebrać. Usiadłam na 1<rawędz,i lÓŻ­
ka patrząc niemchomo przed siebie. 

- Czy to prawda. że Olaf pal1ią porz·u 
cil? 

Zdawało mi się, że ze wszystkich ką­
'tów wyziera ku mnie to pytanie. Pobra­
Hśmy się i otrzymaliśmy spadek po c!ot­
cę Annie; cÓŻ tcr:'!,z mo~10 Olafowi prze­
s~kodzić v p0TZUCeni1l ~weJ Ż011Y. której 
nie koc'haf? Zreszt;J, S:d(of wYiain.; c po­
wiedzin!. że w k'llb?ch stolicv mówiono 
o tf't11, jako o fakcie dok:manyrn. 

Wtem przyszła Mada, zaniepokojofla 

Puchaiski odzyskał swoją garderobę, zaś 
złodziej osiadł w areszcie do dyspozycji 
władz sądowych. 

-·:0:--

Zabawa z nudów. 
Skoflczyła aię w komisarjacie. 

(x) Pomiędzy wielu pacjentami ocze­
kującymi swej kolejki w poczekalni Kasy 
Chorych przy ulicy Piotrkowskiej 17, zna 
łazI się również początkujący złodziej, 17-
letni Zelik Monszajn. Nie był on członkiem 
lecznicy, mimo to przyszedł wiedziony 
chęcią 

obłowienia się. 

Manewrując zręcznie siadł obok drze­
miącego mężczyzny; w pewnej chwili za­
uważył, iż sąsiad jego posiada dpść gruby 
portfel, który nota bene bardzo łatwo by­
lo można wyciągnąć. 

Tedy Zelik zachowując wszelką ostroż 
ność wyjął portfel i zachęcony powodze­
niem począł powoli zapuszczać rękę po 

srebrny zegarek. 
\Vtem śpiący przebudził się i złodzieja 

ujął 
za rękę. 

Próżno wyrywał się Zelik próbując um 
knąć. Wtajemniczeni w powód zajścia o­
czekujący zawezwali policjanta, po przy-

mOją nieobecnością. Czy ona wiedzi(iJta o 
tern, co ludzie opowiadają o Olafie? Mo­
że to byt powód jej rychłego przyjalidu i 
stałe p-0llawia1wj propozycji, aby cały 
dom na!}ctnić goś6mi? 

A Janek... czy 0'11 wiedział o tern? ... 
MyJŚll, jJf oni wszyscy mnie żatowaU. na­
pawała mię go·ryczą- Za-cisnęlam dltonie 
i rp,rzysię,dam sobie, że nigdy nie dam po­
znać po sobie, co cierpiQ. 

Nic chcę ich litości! Pokaże im, że 
'Potrafię być w doskor.atym humorze! 
Nie będę unikała żadne.i sposobności, aby 
sic zabawić .j .wl z.iąć 7. życia. co się tylko 
zeń wziąć da! Jcżeli mię Olaf j}orz'1.1ćit, 
zrobi,ę ·wszystko. co będzie w mej mocy. 
aby świat sh~ mó~d przekonać. że mi mo~a 
swoboda jest rÓ\'l·lic drog-a, jak jego wol­
ność! 

Takie i po,dobne myśli przelalywaty 
przez moj.ą gto \\,ę, gdy siedziałam obok 
nich przy stole. 

Po oh ieózic wyhraliśmy sic na dlug-C\ 
przechadzkc;. Gdy.'my na chwile pozo­
stary sarrc z Ma.r.l~. rr,c1dam z udal1ą 0-

bo}ę·rnością: 
- Nic powlórzv!aś mi wcal-e 'teg-o, co 

Olaf powiedzial. 'rch' ci oddawa! mój Hst. 
Moje gfowcl. Ją z<1skocwtv, ale po chwi-li 
odrzekta dość S~)ol<ojl~lc: 

- Nic szc;~c!!()ll1cg-o. Prosit mię tyl­
}~ o . ahvl11 ]JQjf':'b:Jia do ciebie jakl1aiprę~ 
d.zc,i. Rozmawialiśmy zaledwie kUka mi­
nut. 

Złodziej gont złodzieJa. 
A poszkodowany nie 1I10że siGI 

połapaL 

(x) ket Blum, sleradzanłn. po załat~ 
wieniu wszystkich sprawunków stanął 
stanął przy zbiegu ulicy Konstantynow­
skiej z Zachodnią i czekał niecierpliwie 

na tramwaj. 

Paczk1 postawił na chodniku i zapa­
trzyl się na kipiącą życiem ulicę. 

W pewnej chwili stanął obok niego l'a­
kiś 

osobnik .. w5f)Ółwyznawca 
1 powoli wciągnął Bluma w rozmowę. 

Sieradzanin chętnIe odpowiadał, tym­
czasem z tylu podkradł się inny i zręcznic 
pochwyciwszy paczkę, zawierającą galan 
terję, "Yartości przeszło 100 złotych, po, 
czął uCICkać. 

Ucieczkę ową spostrzegł BIum i orjcll­
tując się w sytuacji spojrzał na swoje pa­
czki. Jednej brakowalo i to w dodatku 
zaWierającej 

najcenniejszy transport towaru. 
Krzyknąl przeraźliwie i schwyciwszy 

pozostałe pakunki, puścił się w pogoń za 
uciekającym, w czem mu dzielnie dopoma 
gał ów 

nowy znajomy, 
który nawet ujął złodzieja przy zbiegu u1. 
Ogrodowej i Zachodniej. 

Pewny odzyską.nia swego Blum szyb­
ko zdążał ku swemu znajomemu, lecz ten· 
że w jednej chwili 

przepadł wraz z trzymanym złodziejem. 

Teraz dopjero sleradzanin poznal się 
na sztuczce złodziejskiej. Speszony zawia 
domit o tern poliCję. 

- .. 
C Y R K STANIEWSIUCR 

pa oatabli. 5 lI.ł ... 

D Z I Ś, 8,30 wie cz. wspaniały pro-
gram - występy nowy~h artyst6w. 

uw AGAI Tylko idś - eeay s.iło ••• 
Dzieci. uczniowie i wojskowi oraz betrobotn\ 
płac~ połowę Da wlZ,ń1de mieflca. - - - -

DYREKCJA. 

byciu którego Monszajna obrewidowano. 
ZnalezIono przy nim oprócz portfelu i ze­
garka jeszcze 

kilka drobnych rzeczy 
z pochodzenia których nie mógł się wytru~ 
maezyć. 

Po przeprowadzonem w odnośnym ko­
misarjacie dochodzeniu młodocianego zło­
dzieja wraz z odpowiednim protokułem 
przesłano do dyspozycji władz sądowych. 
\")\.--.11 ' 

't~ ,ł~'~~ ,nJ.t! ~ '!~'~. ~ 
40 ~lł!~la.~~~ ~.~ H",'8iIRłk 
~~t~~~-tj~ 
łftą'~~~ 

- Nie powiedział ci, dokąd się udaj.e? 
- Nie. - SpOjrzała na rmie pytająco. 

- Czy się cO'ś stało? 
Zaśmiałam się. Co się mo'~do stać? 
Przez cale popol'u.dnie pozostałam w 

moim pokojU; czut.am się śmiertelnie znu­
ŻOllą po 'bezsennej nocy, rannej prze­
jażd'Żoe konnej i dhl,R'im spacerze. Dopie· 
ro gdy wszyscy wrócili do domn, zes'z,tam 
lla dM. 

Od Olafa nie byto żadnego listu (czy 
\,-ogóle przv.idzi,e jakikolwiek? - pyta­
łam sama ~ i ebie); natomiast pisała matka 
że CLOOZY ~ię.· iż czuję się dobrze na wsL 
Ptro s i<ła, abym pOlidl'O'wHa O~a.fa, albo~ 
wiem przypus zczała, ie jt1~ wrócił dro do­
mu_ 

Z jej słów mogłam wY!WInio s.ko wać, i~ 
musiafa sIę 'także dowiedzieć o pugl'()· 
skach, krążących 9 Ołafie w sto'licy. O}­
ciec mój myl ez,ęstym .g"ościem klubów i 
-prawdopodobnie po,-,"Vórzyt to. co mu 
przyjaciele opowiadali o mo.im mężu. 

W mojem mniema11iu grałam rolę obo~ 
ję'tnej żony doskonale. Smiata111 się i by­
ram wesołą, chociaż w rz,eczywisŁośd 
często mi się ' na płacz zbierało. Wleczo­
Tern zeszłam do sa1of.lu: zastalam6Jam 
Szkota sameg;{)o p.ostanowiłam za.grać 
'CJstamiemi atutami: musia·tam się IZIa \V'S~f! 
k:ącenę dowiedzieć !)ra\\-dy. 

(.d. c. nJ 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---x:---

zło • • e z a e zo • 
Elokwencia i hochstaplerski dar naciągnie naiwnych. 
Znany szlifibruk łódzki w roli komisowego sprzedawcy. 

Nfe da się zalJ)rzeczyć. że do robienia 
dhmr6w potrzeba pewneg-o tal'entu... Nie 
ka7Aly potrafi z.a.ciag-ać dłulr1. 

Tylko ludzie wielkiej miary z do'bn i do 
zaciatlrania wi,e,lkich dług-6w, kt6ż bowiem 
POŻycza czfowiekowi. który sp.rawia wra 
żenie miernoty? 

Jakiemuś matołkowi. który po1mmie 
ze swej przy.krej sY'tuacji się spowiada, 
nikt nie zawierzy chętmie nawet pięciu 

złotvch. natilmiast człowiekowi o miedzia 
nem czole, który z pewma siebie mina nie 
prosi. lecz trPrzeimie żąda tonem wyższo­
ści. nietrudno stosunkowo jesf .. nabrać" 
zasug-erowal1e;:ro wierzyciela - bodaj na 
s elki... 

po\vY'Ższemi .. prawdami iyciowemi" 
kieruie się w Łodzi niejeden szlifibruk i 
niejeden sta:tv bywalec kawiarniany z ra­
Sy niebieskich ptaków. to też nie brakuJe 
nam j'ednorstcek. któryncn kaTdvnalnym 
środkiem utrzymania jest... profesjonalne 
zaciąganie dl'llZ6w. 

.JEDEN Z TAKICH .•• 
no takich należv w naszem mieście 

, znany we wszystkich ele2anckich loka­
lach kawiarnianych i na wszystkich .. fZót­
kach" bnardowych nan Feliks N •. obywa­
tel. który •• nie siei e - nie orze". tylko -
w bilard dobrze ~vwa. bliźnich od czasu 
do czasu ieszcze leniej nacialZ3. no i w ten 
sposób dosYĆ dostatnio. wVł!odnie i bez 
trosk sobie żyje ••• . 
• REfLEKTUJE NA WIEKSZE ILOŚCI". 

A wszystkiemu winne kieD,~ade czasy 
- wszystkiemu winna ta stag-nacja ... O­
statnio bowiem v,"skutek araku !!otówld 
u łudzi zacia:g-anie beztcrminowwh poży­
czek .. na trzy dni" tudzież na "slowo ho'­
n oru" , wreszcie i og-rYWaillie naiwnych 
przy zielonym stole bilardu. 'Przvchod.zi­
lo panu N. z ni C'pomiernem i trudnośda­
mi. W:ziaJ sie tedy przed. niedawn-vm cza­
sem na nowy s:posób zdobywania g-ot6w­
ki: z pewną siebie. stale cecbuiaca JrO mi­
na ooczał odwiedzać oomnieiszych łódz­
kich fabrykantów i .. zaprowadzaĆ sie" u 
nich w taki mniel-wiecei sOOsób: 

- Dzięki stosunkom rodzintlYm mam 
w Poznaniu oraz jeszcze kilku mniejszych 
miastach Wielkooolski szereg- odbiorców 
na wyrobv manufakturowe. Mógłbym 

wiec z oanem uobić interes. ale tylko na 
wieksze ilQści ••• 

W,.KOMIS". 
Na eIokwencji i hocł1s1ao<lerskim da­

rze sUlre[{)wania nie zbywa pa,nu N., do 
teQ.'o IesZ'c.ze trzeba dodać. że mniefsi łódz 
cv fabrvkanci. posiadaj.ą1cy SPo'ro t{)WaTU 
na składzie. natomiast nie Tobiąlcv p,rawie 
żadnych ohrilt6w. łapia s.ię kaideg-o. cho­
ciażbv naibiednieJszeg-o kli.ienta. Jak deski 
ratunku. nic dziwl!1eg-o tedy. że bohatero­
wi naszemu udaJo sie 'Ponabierać wiele 
osób na spore ilości towaru "w komis". 

.Jnteres" szedł dobrze prze'z p.ewien 
czas. Pan N .. ,ohracal" WY'ludzonemi to­
warami. biorą,c je bez p'ieniedzy. zbywa­
ią,c ie naste.p.nie za bezcen. a zarabiaj~ 

tym sl>Osobern cale 100 proc ... Karoorazo 
wa ofiara jC'2'o. dąwiedziaw:szy sIę PO lIlie­
v.nczasie o .. wpadtmku" i zasięgnąwszy na 
l'P-'ieście - również 'PO niewczasie - in­
formacyj da:wab cZęsfo za wvz,ra'l1e. 

SOLIDNA NAUCZKA. 
Jedna z p.onabieranY'c.h ofiar - rozsier 

dzona nie na żarty - zawzicła sk Ofia­
rą tą ie'st jeden z pomniejszych łódzkich 
PTzemvslow,c6w, pan K.. 
fabryi!miąJcy towatry s1){)'Sobem zwanym 
.. na lon". Wpa~:lł'szy na kUka tysię.cy zło­

tych. postanowilon dać niebieskiemu 
·ptaszkowi solidną n aru,czke. 

Spo!'kaviszy pana F. N. na pOrcza,tku bie 
żąJceg-o tygodnia na ulicy. zatrzvmal go, 
orzywitał się z nim z serdecZl1ą, miną. nie 
dająJc po sobie nic poznać.ooezem - pod 
pretekstem interesu - zaprosit do swego 

mfeszkania. Pewny siebie i nie Drze<:1JIl­
wają.cy n1czeg-o bohater nas-z uda~ się .z p. 
K. do jeg-o miesztkania- i łam -

Tam nodobno - wśród IUllbvcłl mu­
rów vrvwatne1to mieszkania p. K. - od­
był się bez śwładkćw obrachunek za .. DtO­
brane w komis" toWary .•• PodQbno. bo­
wiem świadków niema... Wiadomo tylko 
tyle. że młodzieniec zbiez~ ze schodów. 
ocowadzacych do mleszkanla oona K. -
z błyskawiczna szybkOścią. a fednak -
zupełnie nie własnQ,\\'I(}lmc. źe w dodat­
ku - wylądowaWlSZV na ulicy - trzymał 
sie rozpaczliwie za nabrzmlewajace z obu 
stron. gładk.o WYf,Zoione ooUezki ... 

Incydent ten rozpOwiadany jest ohe­
cnie wśród śmic'chu w tódzkh.::h sferoch 
kawiarni,anyoh. Wc których P. N. iest do-
brze znany. (faun). 

Z qJ~~o!h:znościowych rozmówek. 

On: - Więc panią oskart:ono o to, t:e złamała pani parasol na głowie męta? 
Ona: - To był tylko przypadek. 
On: - Jakto przypadek? 
Ona: - No przeciet: umyślnie nie łamałabym parasola. 

H HO.wnS' mESe 1 &EEEtAMh 

Wspólna podróż z narzeczonym nie wyszła 
lei na dobre. 

Złodziej miłości i pieniędzy. 
Stanisław JÓŹwiak. z zawodu pisarz niąt udało się J)Ochwycić Jóźwiaka, kt6-

gospodarczy, od dfuższeg-o czasu upra- Tego 
aresztował wiał rZ'emiosło zfodzi·eiskf.e. Będąc mto­

dym i przys'tojnym, urode swoją umiat 
wykonzystać odpowiedniO do 

swych niecnych celów. 
Siłą argumeqtacji umiar pr2Jekonac Wa~e­
rję Noskoi\Vską o swej mitroki i namówH 
.ią do wspólnej ,podróży z pow. brzeziń­
skiego do Bedla, gdzi'e miar rzekomo 

otrzymać lli.eniądze. 

Naiwna "narzeczoma" zg-odzita się na to. 
Nie sądzone jej było zażyć szczęśliwych 
chwil z wybrankiem serca. g:dyż Jóźwiak 
na drodze na Bedla ukrad,t jej .rzeczy. ze­
g-arek ej pozostawił następnie latwvwi,er­
tlą dziewczynę 

na łasce losu. 
W dniu 20 b. m. przodownikowi z Ła-

i prze'kalzal sędziemu ś'ledczemu do dyspo 
zycji. Jóźwiak do czasu rozprawy są­
dowej osadzony zostar w więzieniu. ---0--

Kaztałt twarzy a kultura. 
Miss ViYian George, asystentka znalw 

mitg-o angi'tdskiego antropologa Artura 
Keitha og-łosita nową pracę, w której do­
wodzi, że hvarz lud.zka zmi'enia kSlztatt w 
miarę wzrostu kultury, staje się węższą i 
dluższą. PrzyczVłlą teRo jesf odmienny 
sposób żywienia się. Potrawy, które je­
dzą ludzi,e cywilizowani. \,'yma~_j·ą mni,ej 
fizYClwego wysirku przy gryzieniu, zat'em 
muskuły twarzy są znacznie słabsze, a 
szkielet głowy przybiera inny ksztatt. 

=-~. __ PROGRAM DLA DOROSŁYCH: =- ==-= 

d 
Dramat życiowy w 8 aktach. Początek o go-rn ~ O dzinie 6-ej, w soboty o 4.30, w niedzielę o 4 po poł. 

U PROGRAM DLA MŁODZIEZy. a. kil) "I Dramat ze śnieżnych szczyt6w 
I I O nocy Alaski w 10 akt. Początek o g. 

. Ił I 4, w sobotę o 3,wniedzielęo 2 p. p. 
Ceny wszystkich miejsc dla młodzieży i pierwsze seanse dla dorosłych po 

~;;;"~;;;;&G;;;;;;;:';;;;;;;;;;;;·;'~ .. ~,~.~~~~ .... am~40 .. g.ro.s.zy.· .................. a& .... I. 

ZAMIAST PELJETONtl. 

Pisma doniosty, że w GrecJi obowią,- ~ 
zują normy dla dlugości .a l'a<:zej krótko­
ści.) sukienek i dęboK~<:ł dekołtów. łCł6-
rych pod grozą S'tlrowej kary me w<*o 
przekroczyć. 

Z tego powildu many tmbIJ.cysla Adod 
Nowaczyński wydrukował w .Prawcizłe" 
sążnisty arfykuT, d:omagający si·ę shlsxnte 
~ępieni'2. go'liz.ny w PoJsoe. . 

Otóż jesrem zdania, te gotlzna i na. 
gość u nas m.ają glębsz;e poclłote, drngoa 
jest skutkiem pierwszej. W co się bo­
wiem ma ubrać btedna zrednkovrana me­
wiasta, jeżeli golizna maferjal'l1a zmusza 
lą wprost, że tak powiem do nagości mo­
ralne.i. t,atwo powiedzieć: noś dtugą suk 
ni'ę, za'pięfą pod szyię, jeżeli z tej samej 
sukni dzięki lasce mody mdma dzfś wY­
kroić dwie. albo nawet dwie l pór sukien­
ki? 

Precz z nagością! ani słowa, piękne ha 
sło aje co począć z golizną, kt6rej obo­
jętnie przyg>ląda się pan minister skarbu i 
ani palcem nie kiwnie, byŚif1.1Y mogli obfi­
ciej i dostatniej pokryć wyc.hudte obnażo­
ne ciała. GoHzny .Się już nikt nie wsty­
dzi. a zreszta co Grecja - to nie Pols'ka. 

W Grecji przed wiekami chodzili so­
bie ludzi.e. 'tak jak widz.imy ich na antycz­
nych ,posągach - z 'lis-tkiem TIl'Owym za­
miast parasola, podczas gxly nasi przod­
kowie hasali po lasach, odziani w skóry 
zwierzęce. Nic więc dziwnego, że sztuka 
rzeźbiarska nisko u nas stała. 

Oczekujemy teraz renesansu TlZeźby 
polskiej dzięki goliźnie i nagości. 

la murami mleJsklemi ••• 
swoboda i zieleń. ' 

To samo stooce wjoseooe. lJctóre po­
waduie żywe 'kraienie świet~h soków 
w ca,tej ooTodronej 'Przyr~:e. wW11a. 
zda sie. iI'esmę!krwi z bladvch twa;rzy 
anemicznych miejskicl1 ro§łruRek !udzkich. 

Niedokrwiste dzieci. na błedtt.ice d.t~ 
re dz.icwczeta. bvwa'k;y ka,wiamian!. uwę 
a.zeni w dvmie tytoniowYm. itJI'acownicv. 
wi edm ąłCY w zaięcMyc:h nmram nigdy 
nie ~I~ą mizerniej. aof.td, na: wio­
snę. nig.dy rue OOC7JUWa9ą dotkliwid b.ra,. 
im sil. 

J.ch ma:rzemac wiOlSenne. If() łamDa 
kwarcowa. wstrzykiwania arszenilkowe, 
pigutki żelaziste. k:ąJP'ię1e g-azDWe. a ~­
dewszystklem odpoczyne'k. l1taiti bł'ęki)tine­
g-o nieha. tafla -przeczystej wod:vt i troche 
Ścwieże~o, wolneg-o od ba-IDfe!1"li łł pylu po 

wi'etrza. 
Wszvsrtrle te anemiC2lIle' ~v. z eo4 

raz wi~kszy'111 trudem. rora:zbardziej au­
tomalycznie wY'konwaoe ~e :z;wyGcle 
czynności, roja o wv:rwaniu sie z itych 
murów mie.rski'ch. kfóre na~e ·w","Claja. się 
im więziel!.1'l1emi. 

Wszak 'Poza niemi swoboda!. bujne ż~ 
de. zieleń. b'te'ki1i. 'kwiaty, ale UlfzClczY'wi­
'$lt'n,ieniu tyd1 mjeń staje na.- ,p.rzeszkodzie 
znowu a1nemja; mam tu mil myśli anem.ię 
chroniez.ną kieszeni. 

--... --

Córka doktora pod 
kolami pociągu. 
Zamach samob6jczy. 

Z Czestochowy donoszą: 
W cz~raj o godz. 7 min. 45 ran~ na sta­

cji Ząbkowice rzuciła się pod POCIąg- o~o­
baw y w celach samobójczych nauCZYCIel­
ka ludowa Zofja Nowacka, córka doldo~a. 

Desperatkę, której kota poci~gu ObCl.ę~ 
ty obie-nogi, po odbytej na stacJI ostatm~ 
spo\viedzi i opatrzeniu św. SakramentamI. 
odwieziono pociągiem towarowym.w sta­
nie cię~kim do szpitala w DąbrOWIe. p<;>. 
wód rozpaczliwego czynu dotychczas me 
ustalony. 
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WYścigi kolarskie t.KS-u 
na szosie Konstantyn6w-Zgierz. 

W nłed;dełę na szosie KonstaC1:tynów 
- Zgierz 'Odbędą się pierws,ze wYścig-i k'O­
larskie. w 'Obecnym sez<>nie urządzane 
J)neZ ŁKS. 

StArl o godz. 9 rano w Konsfan,1'tfllO­
wi'e. 

PragraUl przewiduje ,nasfępujące bie­
d: 

'1) bieg of.w,arcia międzyklu:bowy 8 
&t 

2) bJeg ID'lędzkI. dla jeZd.zców ni-eza­
awansow.anyclt 8 kIm., 

3) bieg głó'MlY mię&ykiubowY 1Z 
kIm., 

4) bieg kil!ubowy łw: ysłyczny 8 klm., 
5) bieg k)Ubowy 8 !dm. 
Do zawodów twh zapr'Oszono 12 ~ 

scowych towarzystw kołarsktch. 
Na zakończenie programtr. przeWli<1zia­

na Jest ogólna wyoieczka kol~rzy do i_u 
Zgiers'kiego. - . 1(. 

nowy triumf lod~ianina. 
Kostrzewski beJe rekord polski na 2 Idm. 

,We wful"~., dnia 20 b. m. AZS. war- świe~nle, gdyż Kosttzewski oo:bi't rekord 
S2:aVi'Ski mr~.att1izowa,r próbę -pobi,oia re- o. siedrn i ,pól s~rundy. Wynik 'bieg-u byt 
kordu DOiI1skłego w bieJro na: 2 k~m. Re- na.stępt1j,2jcy: 1) Kos'flrze,vski 5:48.7, 2) Ja 
kord ~en na:l~ar d<> Forys.ia (S :55.2). Sfar wo:rski 5 :49,2, 3) Malano'\\"S'ki 5 :57, 4) De 
łowalo 4 za,wodnilk!ów. PrtÓba udala się Virio:n 6 :26. 

Jawne zawodowstwo we Włoszech. 
, Ucieszony Wiedeń. 

Władze pltkarskie we \Vloszech noszą 
~ z zamiarem zalożen1a ligi klubów, co 
na1ety uwatać za 

pierwszy krok 
w kierunku wprowadzenia jawnego za­
wodowstwa. Prasa wiedeńska wita to z 
uznaniem (nic dziwnego!) jako objaw 
zdrowych dążeń i cytuje fakty, które przy 
tOCZymy. 

Przed trzema już laty klub Pro Ver­
teIIi otrz:ymal od klubu Juwentus 

50.000 lirów za swego obrońcę, 
teprezsntacyjnego gracza Włoch Ro'selta. 

"Odszkodowanie" za lewoskrzydłowe­
go Levratto wynosłlo 

60.000 lirów, 
Baloncini (prawy ła,cznik) byt wart 100 
tysięcy, a obecnie Genova ma kupić śro­
dek pomocy, Bernadiniego za 150.000 li­
rów i wfaśnie "targuje" się znakomity 
graczn lternationale medjolaIlskiego Ce­
venti m, który, od pewnego czasu straj­
kuje, albowiem chciałby odszkodowanie 
zagarnąć do wlasnej kieszeni. Czy się to 
uda - to pytanie. 

Te wiadomości porównane z notatką 
o kongresie piłkarskim w Rzymie, który . 
ma oczyścić atmosferę w pUce notneJ -
nabierają zupetole odrębnego, a 'charakte­
rystycznego zabarwienia. 

NIektórzy lekkoatleci są katami swych mlęSnl. . 
Racjonalny trening. 

Z punktu widzenia dobra organizmu 
wszechstronność jest bardziej wskagana, 
niż specjalizacja. Bez niej jednak, nie mo­
tna dojść do wynik6w. 

Specjalizacja nie wyklucza zmiany 
sport6w zależnie od sezonu. Wręcz prze­
ciwnie, lekkoatleta powinien zimą grać 

w basket baU 
jednak bez nadmiernego wysiłku i tylko 
w sezonie martwym. Taka rozmaitość ma 
dobroczynny wpływ, pozwalając mięś­
niom na od'poczynek połączqny z utrzy­
maniem formy. Gry sportowe są najlep­
szym treningiem zimowym. 

W okresie Ścisłego treningu lekko-atte-. 
tycznego należy około j.ednej trzeciej cza­
su poświęconego ćwiczeniom zużyć na' 
swą specjaln'Ość, 

resztę zaś na Inne ćwiczerua. . 
Jednak należy za wszelką cenę unikaĆ 

ćwiczeń ze sobą kolidujących, bądź z po- . 
wodu zbytniej różności i odmienności wy­
magań stawianych organizm~i (np. 100 
m. i 10 klm.), bądź wskutek podobieństwa 
i męczenia jednych i tych samych mięśni 
(skok w wyż i o tyczce). 

Za to np. 100 m. płaskie i 110 z plotka­
mi zgadzają się ze sobą bardzo dobrze. 

Precz z wyzys:kiem kobiet! 
Stowarzyszenie atletek. 

\V Quebec w Kanadzie zawiązało się 
Stowarzyszenie kobiet "atletów", mające 
na celu zupełne wykluczenie mężczyzn z 
tiaining-u kobiet atletek oraz uniknięcia na 
przyszłość 
\Vyzyskh'l'atlia atletek przez managerów 
\ nauczycieli męskich. 

Na zebra1rlu, na którem zjawiły się 
orzcdstawicielki wszystkich klubów spor-

towych Kanady, postanowiono, 'że 00. tej 
pory tylko kobiety mogą nadzorować trai­
ning i ćwiczenia wszystkich zawodowych 
kobiet-sportowców. Kobiety lepiej potra­
fią ocenić do jakiego wysiłku inna kobie­
ta jest zdolna i dlatego we wszystkich klu 
bach nauczyciele mężczyźni zostaną za­
stąpieni przez kobiety. 

100 dni bez słońca. 
Zacięła watka o :łyda. 

W roku ubiegłym udała się na Nowa. 
Ziemię wyprawa naukowa. W celu doko­
nallia obserwacji i przeprowadzenia prac 
przygotowawczych do budowy stacji ra­
djofonicznej pozostało 13 członków wy­
prawy tej przez całą zimę na Nowej Zie­
mi. 

Do Moskwy nadeszła w tych dniach 
wiaą~mość, w której uczestnicy wypra­
Wy donoszą niektóre ciekawe szczegóły 
z ich życia na Nowej Ziemi. Jeszcze na po 
czątku jesieni wyrządziła im wielkie szko­
dy burza polarna. Całe zapasy materjału 
opalowego zostały zatopione, a uczestni­
cy WYP1:awy zmuszen~ byli z narażeniem 
tycia wyciągać drzewo ze wzburzonego 
morza. 

Noc polarna trwała na wyspie 100 dni, 
a koloniści przez cały ten czas prowadzić 
lłlUSieli zaciętą walkę o życie. Często bu­
d",ily ich w nflcv niedźwiedzie oolarne, 

które chciafy się aosŁa'ć do baraków. 'Je­
dynem prawie pożywieniem kolonistów 
było mięso fok, które dawały się bardzo 
łatwo chwytać; zwierzęta te nie boją się 
ludzi i nie uciekają nawet wtedy, gdy czło 
wiek zbliża się do nich na odległość lO-ciu 
kroków. Dnia 7 lutego po raz pierwszy od 
trzech' miesięcy ukazało się słońce. 

Wyjazd starosty piotr­
k,)wskiego na urlop. 

Starosta St. Fijatkowski z dniem 21 b. 
m. rozpoczął urlop wYpoczynkowy. Tym­
czasowe kierownictwo agend Starostwa 
objął zastępczo radca \VOjewództwa pan 
Kozłowski z t.odzi, zast. naczelnika Wy­
działu Samorządowego. 

~ycie ekonomicz~i1e. --
Zagraniczny rynek pienlęzny I towarowy. 

Notowała .dot~ pOlstł •• 
Za JOO dtlł'yeh: Londyn 48.00, Z~ 

50.00, BeliIin 44.52 - 44.98, wyplata na 
.Warszawę 42.39 - 42.61, na Ka~o.wice 
44.63 - 44.87, na 1P0mań 44.52 - 44.98, 
Gdańsk 52.18 - 52.32. wy;plafu na WaJr­
SZ8.'Wfę 51.06 - 51.19. Wiedeń czeki 71.40 
- 71.90, ba1lknoly 7,0.50 - 71.50, ParyŻ 
295, Praga 312 i pó!. . 

ZarramOZ1lY 1'YJlek p!onł~1JY t towaroWY. 
Londyn. N. Jork 4.86 1/8, HolandJa 

12.1? Prancja 145, Be'lg-ja 135.87, Wl·ochy 
12{).80, Niemcy 20.42, Szwajcarja 25.17 i 
pól, Danj.a 18.58, Szwecja 18.16 1/4. N'Or­
wegja 22.46, Uels.ingfors 193.12, Praga 
164.12, Wiedeń 34.50, Warszawa 48.00. 

p,aryŻ~ L'Ondyn 145.12, N. Jork 29.85. 
Szwajcarja 576 3/4. 

Gdańsk. 100 zfołych 52.18 - 52.32; 
czek na Londyn 25.21, ffele~aficzna wy­
'Piłata na N. Jork 518.55 - 519.45, na War 
szawę 51.05 - 51.19. 

Zurych. Paryż 17.40. Lo,ndyn 25.18 i 
pór, N. Jork 5.17.8. BcrHn 1.23.3, \Viedeń 
73.10, Wars.zawa 50:00, Budap.eszt 0.72.6, 
Bukareszt 2.00, tendencja spokOjna. 

N. Jork. Londytl za 1 f. Slzt. 4.86 1/4, 
[endencja mocna. Za 100 jednostek mon e 
lrurnych: Paryż 3.34, Betlin 23.80. 

BAWELNA. 
. N. Jork, 22 IV. Bawetn.a. Dowóz do pof 
tów Atltantylk:u i Gotfn 10.000, do klfaju 
6.000, do A11g'lii 8.000, na kon:'fyn.ent 4.000, 
1oco 18.50, maj 18.62 - 64, łipiec 18.10, 
sieI''Pień 17.65, Wlt':ZeSie6 17.45, październik 
17.33 - 34, grudzi~ 16.96 - 98, sty:czeń 
16.86 - 87, ma.rzeIC 17:00. 

N. Orleao, 22 IV. Bawełna. Loco 17.86 
maj 17.86, Hpiec 17.47. październik 16.61, 
grudzi'eli 16.60, styczeń 16.57; 

Liverpool, 22 IV. Bawełna. Otwarcie~ 
maj 9.43, Upiec 9~30, patdz.iemik 9.07, sty­
czeń 8.99. Zamknięcie: kw:i,ecień 9.46, 
maj 9.41, czerwiec 9.31, npiec 927, sier­
pień 9.17, wmesień 9.10, październik 9.03, 
listopad 8.95, grudzień 8.95, styczeń 8.94, 
:luty 8.92, ma'l'zec 8.94. 

Brema. 22 IV. Bawet.na 20.42. 
--:0::--

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZASTÓJ. 
Warszawa, 23 kwietnia. Ntowania na 

!?;iełdzie zbożowo - towarowej za 100 kg, 
franco Warszawa. Mąka pszenna p/g pró­
by 50 proc. 80.00. Obroty mate. Usposo: 
hienie chwiejne. 

Ceny rynlłów łódzkich. 
-(w) W dniu dzisiejszym stan rY'nkó\v 

łódzkich prtzedstawial się wzg-lę.dnj,e do­
brze. Dowóz zwiezionych produktów by! 
duży. Ceny ksztaHowały się nasfępuj,ąco: 

Nabiał: masto 'Osełkowe 5,30 - 5.7.0; 
maS/to śmietarJkowe do 6 złotych; jajka 
1.70 -1.90; jajka skrzynkowe 1.50 - 1.70 
śm.fetana (cena 1 'li'hra) 1.60 - 1.90; ser 
(cena 1 kI1'Ogr.ama) 1.40 - 1.60; za 1 it.tr 
rieka p'taoono 002'5 do 28 groszy. 

Drob: Jrura 3.5{},-6.00 kaczka 2.S<h-4.5O 
g~ 7.50 - 9.00; indyk 11.00 - 14.00; za 
kurczaki płacono od 1.50 do 2.50. 

ZłemI()Jlłody: (cena !Za 100 kHogra-

mów) ziemniaki 6.00 - 1.00; buraki 7.5U 
- 8BO, marchew 10.00 - 12.00. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) kala­
fior 2.00 do 3 zlofytch; kapusta zwykła 
0.30 - 0.40; kapusta włoska ).40 - 1.70, 
za kilogram cebuJiptaoono 'Od 60 do 8D 
groszy. 

N'Owa}!ję spr~wano 'PO cenach c.a~ 
s fe P'U'iącyd] : ,gł6wka sałaty 0.20 - 025, 
pęczek rzod!kiewek 0.15 - 0.25. 

Za niewielki sznureczek MIszonych 
grzytbów 'Płacono 1.00 - 1.50. 

R'Uoo na rynkach .slaby. 

Mądry chłopa 
Pastwą płomieni stał si~ jedynie t.v~z. 

Z tAUko~la donoszą: 
Na przejetdzie kolejowym obok kolonii 

Niedrzwlca Duża gm. Niedrzwica miał 
miejsce 

niezwykiy wypadek. 
Woźnica JekieI ferdynand nieoględnie 

powożąc, najechał na Słupki umieszczone 
przy torze - wskutek czego zatarasował 
przejazd wozem naładowanym 

długą i potężną sosną. 
W momencie ·tym zdala na zakrecie 

ukazał się pociąg osobowy pędzący z ca­
łą sitą pary. Zaledwie woźnica zdolał 

wyprząc konie 
i oddalić się o krok, dwa od toru - loko­
motywa z hukiem i trzaskiem 

wpadła na wóz, 
druz!?;ocąc przeszkodę na drobne kawałki. 
WW'i.~~~~ 

SPROSTOW ANIE. 
W "Krateczkach Sądowych" z dnia 30 

marca pod tyt. ,,5 weksli po 20 dolarów" 
jako wspólnika Chaima od Henryka Wró­
blewskiego, wymieniono p. Szyję Wró­
blewsl\iego. Jak ustaliliśmy, wspólnikiem 
Chaima Wróblewskiego był niejaki Bie­
nenfeld, zamieszkały przy ulicy Zawadz­
kiej, który reporterowi w s.ądzie pod~l u­
myślnie, jakoby jego naZWIsko brZlmato: 
Szyja Wróblewski, aby uniknąć w ten spo 
sób wzmian1{i w prasie o swej osobie. 

Prawdziwy p. Szyja Wróblewski z tą 
sprawą nie m'iat nic wspólnego, co niniej­
szem stwierdzamy. 
..... M45M&JWif&iJGli •• S fi ........ 

"Tragiczna miłośt 
Oświęcim6w". 

Meker Rut'kowska. 29-ty t'Omi·k "Roju" 
64 str. 30 gr. 

J.est to wyciągai,ęta z archiwalnego 
pyfu przez autorkę opowieść jakO się Pan 
Sbnisław Oświęcim z Kunowy, za króla 
W'ładyslawa IV w sios~trz'e p1rzyrodniej 
kocha! i tra\1l ion gorączką mi~,owania IW­
zwo,leństwo Ojca św. otrzymał, wsz.e,la­
koż zrza.dzen-iem Bożem na lo'ż..u śmierci 
:rui bogdankę zastawszy, kościół ku jej pa 
mięci wystawił. 

Woźnica uradowalW, że bądź CQ bądź 
szczęśliwie wYbrnął z tak niebezpiecznej 
sytuacji 
umknął czemprędzej z końmi do domu. 

ODEOri :: ODEON 
Po raz pierwszy w Łodzi 

Urocza - czaruj,ca w najleps7,ej i naj~ 

nowszej swej kreacyi, produkcji 1926 r. 

fERrt A"DRA 
w IO·do aktowym awanturniczo-erotycz· 

nym dramacie p. t. 

:: CORSO 
II 

Hrabina Paryża 
.... ..,.,...;'''F ""!iJMii"'''' 
Sensacyjny dramat 2 serio 12 akt. 
w roli głównej MIA MAY, EMIL 
JANNIGS, WŁODZIMIER GAJ-

DAROW, ERIKA GLEMER. 

AP'OLLO -APOLLO 
Dziś l Dziśl 

"Walka o latouioRY ~karb" 
~ ..... * 'W/iiiW44 :.QZaallli1liV 
sensacyjny a~erykański dramat 
w 10 częściach z cyklu BEST JE 
z RAJSKIEJ WYSpy w roli głów­
nej HELEN A SENDWICI< 

WILLIAM DESMOND., 



Str. S "tODZKIE Ecno WIECZORNE". - doła 23 kwiełnla 1926 roku. II,. H 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

i~~ 
Park im. 

4!alaratwil.. Si.nkie-

rzetby WiCZL) 

i ~r.fikj. Otwarła 

Czytelnia ~~ W'I;.ODZ I ~ od godJ. 

i audycle 

~~~ 
10 raDO 

ładofoniczlle do 23 w. 

,m :ZEUM MIEJSKIE Wlotrkowska 91). Dzf"ry: 
ebJ01traftC%1lo-hlstorye~,y I przYTndl ·-zY. 
etwart. mzlennfe od 10 ilo 14 l 16 do 19. 

POLSKA T. M. C. A. (Piot ·· ')W~k3 89) Czytelnia 

pIsm I b!blfofeb otwarta cOOzlennfe 00" _ "!"" r 
l' .. ie::71łr. 

TOW ARZYSTWO "WIEDZA", ut P!ofrf(owska 
Iłr. 103. CzytelnIa tlism dosfepna dla WSZyst­
tleli od łodz. S do " codzIennIe. 

CZYTELNI ł TOW. PRZY,JACIÓł. fRANC.JI (Piotr 
!rowska 103) otwarta codzlennffl od godz. II 
dn Ił w lt"C1'. 7 wvlatklem ~wlał I platl(6w. 

SffiLJOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe~ 

d,agogiczna. uL A n d r z e i a nr. 7 (front 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz' 
6 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
.. po południu. 

~Uełsk'ŚrOnemafOl!raf OśwIatowy -
" wiat zaginiony" 

Pocz. przedstawIeń o łodz. 5, 7, 9 wlecI. 

.. Apollo" - .. Walka o zatopiony skarb" 
Poca; prseCbta-włed o Iock. 5, 7 I 9 wlecz. 

"Caslno· - .Czar walca" 
Pocs. przeł.łstawłed o lodz. 5, 7 . .30 l 10 wleC%. 

"Czary" "Szmulek Gałganiarz" a 
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30. 7.30 I 9 . .30 wlecz. 

Dom Ludowv -"Tornado". 
Pocz. prztdsfawień o godz. 4-ej po pot. 

Grand-Kino. - "Grzechy Paryaż" 
"Lun.- - "Express miłości" 

Pocz. przedsławie6 o f . 6.00, 8.00 i 10.00 w1ecz. 

"Nowości" - "Szakale New~Jorku". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Gdy świat grzeszny woła" 
Pocz. przedsta'\\' leń o godz. 4.. 6, 8 I 10 wlecz. 

"Peduta" - "Jazzband". 
Pocz. przedsta wled o godz. 5. 7.30 ! 10 wiecz. 

Resursa - "Jeden z 36-ciu" 
Początek przoosławled o g. 5.30. 7.15. 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracownik6w Państwowych. 
"Przemytnicy" . 

Pocx. przedstawIeń o rodz. 5 . .30, 7.15 I \) wlecz. 

"Corso" - "Hrabina Paryża" 
I'eatr MłeiskJ - "Błękitny ptak" 

Pocz. tek o rodz. 8.15, 

Teatr POJlub:rrIY. ut. Ol[rodowa Nr. 18 
"Krakowiacy i Górale" 

Początek o łodz. 8.15. 

.. SA VOY". Traulimtta 6. 
CodzłelU1łe wysłepv artystyczne. 

TEA TR MI1:JSl'(T. 
DzIś, pi~-telr, XXIII-da premjeta lIezomt: rez­

gtoŚ1lY poemat scenlcZ'tlY w lZ obrazach wielkie­
go poety belgijskiego Maurycego Maeterlincka, w 
przekfadzie J. KaS'Prowic::za p. t. "Błękitny ptak" 
z 'JnU%rk~ Ludomllra Marczewskiego, w caMiowicie 
nowcj oprawIe dekoraCyjnej ł kosttumowej Bole­
sława Kll<łewlcza, w u.kładzie re!yserskim Kon­
stantego Tatarkiewicza. W o<lltwot,zeniu znako­
mitego dzieła pOetyckiego dotychczas poza wa·r­
IIzawskim Teatrze Polskim na tadnej scenie pol­
skieJ nie wystawla'DC'go, bierze udział % górą $tu 
wYkonawców. dorosłych I dzieci, z 1>1'. Blaro­
szczyiJ,sklm, Dębiczem, Pabislakiem, Grywińską, 
Gurynowiczem, tloreolta" Jar-ockim, Jerzmanow­
ska., Komornickim, Kliszews.ldm, Krellem, Krotkem 
Łabędzkim. Mro.zińskim, Przystańskim, f~emiczó­
wną, Rodowlczowa" Rozwadowlczowa" Szuber­
te m, Wilczkowsklm, Wołoszy:nowską, Woskow­
s'kim, Wrońskim, leromskim oraz Nintką WiIińską 
i Jadzią Andrzejewską w naczelnych rolach TyJ­
tyła I MroK Przepiękną muzykę. specialnie 
skQmponowaną d1a "BTeklinego ptaka" wykona 
orkiestra pOd ki,erunldem Zygmunta Białostoc­
kIego. 

Ze w.zględu na długość widowis.ka publiczn(lś~ 
premjerowa proszona jest usHnle o laknajwcze­
Ś!lieisze przybycie d~ Teatm, gdy! l'11nktuable o 
godzjn!e 8 m. 20 (pięć minut po oznaczonym ter­
minie) kurtyna pójdzie do góry I spóźniający się 
będą wP'uszczani do sali dopiero po pierwszym 
obrazie. Koniec premjery parę minut tlo dwuna­
steJ. 

Jutro, soboŁi , dwa przedstawIenia: o g<>dz. 3 
(u:e w·pól do 4-ei. ja,k zwykle) - "Otello" po ce­
nach najniższych ; wieczorem o ogdz. 8 m. 30 
powtórzenie dzisiejszej premiery ,,Błękitnego pta­
ka". 

W niedzielę o godz.3m. 30 po ce'!lach zni!o­
ny.oo "Znakomity Don Juan" z Junoszą-Stępow­
sklm. Wieczorem o godz. 8m. 15 po raz trzecI 
"Blę.kitny pta~". 

M«MM.tAi .,. ej 

,V poniedzIalek po raz os tatni Pjzc<.l zupelup.-m 
zejściem 7. afisza .. Zna,k~mity Don Jua.n" z Juno­
szą-St ę.pow~kim. Ceny zn iżone. 

W próh3ch pod kierunkicm reżysera Wlady­
stawa RY!lzkows-1dego XXIV-ta premjera sezonu: 
komedia aktualna J. R~czkowsklego p. t. ,.Polity­
ka j milcńć". 

DODATKOWE WYSTĘPY KAZIMIERZA JUNO­
SZT-STĘPOWSKIEGO. 

PonJc-wa~ wyjazd Joooszy-Słę.J)()<Wsklego do 
Lwnwa ulega parodniowemu przesunięciu, dyrek­
cja Teatru Miejskicgo, korzystaj~c z tego, zapo­
wIada dodatkowo jeszcze parę wystP,lPów świetne 
go artysty. Odb~ą się one: 

JuŁr<>, sobota, o o gUz. 3 pO połudnkl w "Oteł­
lu". Ceny najnlższe. 

NledzleJa, o godz. 3m. 30 po poludttlu w "Zna­
kom~ym Don Juame". Ceny znlwne. 

Poniedziałek, o godz.8m. 15 w ..znakomitym 
Don Juanie". Ceny Z<tJ:iZone. 

Proponowany jeszcze jeden wystę<p w środę 
nastę;pną nie został definityv,;nie ustalony. 

TEATR POpm~ARNY. 
O~rodowa Nr. 18. 

Dziś, w piqtek. o go~zinie 8.20 wleczo-rem, 
barwna i wesoła sztuka lufJowa J. N. KamińskIego 
p. t .• ,I(rakowlacy i Górale" 1. udziałem catego ze­
sporu I z;nacZllC<l:{) zast~pu stamtów. Dotychcza­
sowe powodzenIe la,klem cIeszy s!~ 'POWyż~za SZ'r.l 

ka dowodzi o jej wartQści lniczaprzeczonych wa­
lo';)ch. 

W przygotowaniu naro{)owY obraz historycz­
ny w 5 odsTonach p. t. ,,I(Hińsld", z dyr. Pilars.kim 
w rdi tytułowej. 

MICHAŁ ERDENKO W ŁODZI. 

Jał< się dowiadujemy, przyjeżdża w pon/edzia 
tek: do Łodzi genjalony skrzypek rosyjski Michal 
Ercenko. Gra Erdenki pełna prostoty, pookOJlywa 
jąca z tajemnicza, sitą najwięks.ze trudności, zdu­
m;ewa i zapiera oddech, odnosi się wrażenie, że 
to gra jakiś p czarowany wirtuoz, pogrqżony w 
lun~tyczny sen. Nie p-rzeparty urok poezJI, a przy 
t~n1 olśniewaiqca łechnL'ka nadają grze tego WyJą,t­
kowego skrzypka znamion<\, niedościglcgo artyz­
mu. Jego gra olśniewa wprost ttumy. Erdenko 
kor certował obecnie dwukrotnie z dużem powo­
dzeniem w \\Tarszawie . Koncert odbędzie się w 
P!lharmonli o godz. 8 nI. 30 w ieczorem. 

JUTRZEJSZY ODCZYT LEO BEulornA O 
,.LA OARCONNE". 

Jak byto do przewidzenia Jutrzejszy odczyt 
Leo Belmonta o "Chłopczycy" (La garconne) I jej 
końcu wywolal w mieście naszem ollbrzymie za­
interesowanie. I lIlic dziwnego, gdyż Leo Belmont 
znany ze swej swady ora.torsklej poŁraf! zaintere-

- -' 
sować najszer~ze mas,.. Porm%0U7 temat ... 
gadniC:1iu w(Y!.nej ml~ścł prele.l.tf!lń JIOtrd! w.ł!tt 
w sposó.b indyWidualny 1 tyllto jemu wl!!~W7. 
Nlewiclką il ość poZlOstafJ"ch bl11't6w Sl)rzedaje b­
sa filha rmonji. Początek odcryŁu () lr:ollz. S UL .;e . .., 
Wleezorem. 

CIĄGNIENIE LOTERU PAlQsTwOWEj 
Głów,r,.ie}sze WY2I"&De. • 

I KLASA. 
Drugi dzle:ń ciągnienia, 

Zł. 5.cao Nr. 25342 . 
Zł. 2.000 Nr. 36266. 
Zł. 1.000 Nr. 13602. 
Zł. 500 Nr. 14347, 15221. 
Zł. 3łlO Nr. 18705. . 
Zł. 250 Nr. 15744. 
Zł. 200 Nr.: 17654, 2588a, ~. 
Zł. 150 Nr.: 1495, 5%7, 14001, 3m;~ 

33142. 37876, 42008, 44411, 49091. 52159.' 
Zł. 125 Nr.: 1722, 3555. 4360, 4879, 

5685, 6652, 7719, 9783, 1004, 16094. 259Q3 
30004. 35596, 36404, 40018, 40700, 41305, 
41359, 44347. 45134, 45229, 4SJF,A) 4S504 
5342."-3, 56179, 58146, 5&748, 63007: 65118' 
65897. ) 

NER\VO\VY 1\'lECHANPa< ~ZUCA SIĘ 
POD POCIĄG. 

Z Kutna donoszą: 
Mechanik Wydziafu Drogowego w Kut· 

nie, Jan KrawczYllSki, 24 lat, rzucU się 
pod przejeżdżający pociąg na przejeździe 
cukrowni " Konstancja". Mimo natychmia­
stowej pomocy Krawczyflskiego nie zdG~ 
lano uratować. Powód rozpaczliwego czy 
nu - rozstrój nerwowy. 

Ruch 'vvyd awnicz ~rll 

Kob5eta W ŚWHec~e 
i W domu. 

Liczne wiosenne i letnie modele, Jakie 
podaje Nr. 8 "Kobietv w świecie i w do­
mu" zainteresują każ'da, elegancką i prak­
tyczną kobietę , tcmbardziej, że obok su­
Iden i kostjumóv.,. widzimy modele dzie­
cinne. oraz szlafroki, bluzki, bieliznę i lca­
pelusze. 

Dział gospodarstwa domowego, tabli­
ce krojU i arkusz wzorów dopełniają In­
teresującą całość. 

~~~!!!_~-~ Fabr"ka luster NASlonA~!~:~:.an:·tk~~~: 
~ 11 towe, oraz narzędzia ogra dnicze. na rafy! ~RYRUiiHI ZĘ BY E . kł d bl Pol.,,!, .kh dy 

" Wm!~!~!~i~!~i~(" E mg"~1.~~~Jl!~BD ; ~~:i:~~~~~~~~~~~~;'~ 
Mateqały wełntane 
w najprzedniejszych 
gatunkach, na dam­
skie suknie, kostiu· 
my, płaszc%e i na 
męskie garnitury jak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY, 
poleca na dogod­
nych warun!<ach i 
p O przystępnych 

Telefon 25-38 
Cli o,.ob~ ar.Dr­
ne wł~sów we­
neryozno i mo· 

W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. ri poleca po cenach najniż. -,-,,-------,..---""~ ...... -~-=""---
Ó Ź I ~; szych Kredensy od 250 zł. 

o:'lopBciowe 
LeC1.enie światłem 
(Lam pą Kwarcową 
i promieniami Ro­
entgena) od 9·-2 i 
4-8, panie 4-5 

cenach. dl:: pa ił 

~ ADRES RED:<\KCJI: Ł. D , S~ENKIE:VICZA 4. E' ro;!:maitych rozmiarów, - Wltine dla pata! 
~ - - lewa oficyna, 4 piętro mieszkama 9. - - . szafy, garderoby. łóżka, Łatwą metodą nauczam w przeciągu mi.::-
~ Zeszyt za kwiecień już wyllzedł. I st?ły. krzesła <!ru całko' siąca kroju i szycia. Również nauczam 

~ 4: 
la ~ "lite urn,dzcnla. Lustra bieliźniarstwa. -;;- System paryski 

~ 
od 100 do 250 zł. na raty. Ł ó d i, Karola G :.:n. 15 

~iiiiijigiiiiiii~iiiiu~-;;-iiiiii;;iiii - : trema, tualety jasne. ciem- Zapisy tylko od 12-3 p. p. 
~~ ~,. mne w oryginalnych ra-
~, - - ~ V .V,. . mach oraz lustra wisząC!e. 

"Kredyt 
Krajowy', 

Piotrkowska 70 
II piętr, front. 

Oddz. poczekalniól 
_~awadzka J~ 1 

Odnawianie l poprawianie 

Naitańsze źródło mebli III ~~a;:::s;:::::n ndond:~u~ 
.Mechaniczna .;r;lifiernia i 
odlewnia luster. całe komplety i po!edyńcze poleca NA RATY 

- - przy 100/0 wkładu gotówkoweilo - -

M. Fogel, Główna 47. 

+ Radio Gum+ 
- Jeat najlepszą -
marką iwiatową 

lądać w skłacl.ach aptecznych. ap!e­
- kach i w .kładach optycznych. -

UWAGA Urz~dnlkom na raty. --

Darmol reperacje i odświeżanie otrzymuje 
każdy lO-ty przez losowanie. Was z e 
niemodne ramy zamieniam lub przerabiam 
na najnowszy fason. Gwarancia. Spawal­
nia "REKORD" Łódź, Główna 36. 

Dr. med. Dr. med. 

~. Lu~ilz P. UAUn Dr. med. Dr... 

ce:!i.'n;i.32.'. Południ.owa 23. R. ~tn~el fi. RY~leW!~1 
Specjalista cho. Spec)ahsta SZKOLNA 12. b. lekarz Szp. ŚV/. 

., Chorób & k ó r· Choroby, skórne. Łazarza. 
r6bsk6rnvcb, we- n v "' h, weDle- ł' S . I' h b Oh • ". .... w osow. wenuycz- pec)a nie c oro y 
ueryCgn>:c l mo rycznych i mo· ne i moczopłciowe. !kóme weneryczne 
ezonłmowyoh. CZOr- f CdOWych. Leczenie światłem i moczopłciowe. 

Leczenie szt' Leczenie światłem (Rentgen. Lampa Uiica Zamenhofa 
sloncem wyż!,- (Lampa kwarcowa kwarcowa) Elektro- (Rozwadowska) nr.6 

nowem. Przyj~uje 8 do 1 terapia. od 5-7 godz w 
Przy jmuje od 9~11 i od 5-8 wiect. Przyjmuje od 8-10 W niedziele od 10. 

i od 5-8. Tel. 40-26. 12-2 i od 6-8. do 12 zrana. 

nawet polnmane kl' 
puj~, 

I. FiJałko, 
Piotrkowska 7. 

n Meble, na l'a!y 
R pojedyńcz .) i 
komplety, ~wa.r anc ­
ja kilkuletni ,,-. Od. 
świeżanie. za:nia,y. 
Stolarnia Lubelska 
N. 6 przy Napićr­
kowskie~o. 1531 
~om murowany l;; 
II wy bard.zo Łani o 
do sprzedania na 
ul. Zielonej. Loren· 
e6wka. dojazd do 
Jagielloć.skiej. wt 
S. Szypszak. 

~'b;;- zdolna 
i" panna do pra­
cowni sukien. Na­
wrot 14, Dl. B. 

443 
wtrzybłąkal się pi;; 
~? & obroią ras'} 
wilczej, Odebrać 
morna przy ul. Na· 
pió.rkowskie~o 44 
W o j cił:ch S łyścio 

--------~----~--::._--------- ~~-..e.."" -- ..... ---.!'I!E-------_ ....... ____ ~----
t Ceny ogłos::eń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drołel. 

Cena prenumera y: ! Z Przed tekstem ł w ter;ście 30 grosz;y za wiersz milimetrowy 1-łaDlJwy (strona 4 łamy) agraniczne o 100 procent droże j . 
VI Łodzi miesięcmie - Ił. 2.~ 4 Za terminowy druk ogłoszeń. komunikatów I ofiar 
I>t8 robotników.. • - • 2. Za tekstem • 25 • a.dministracja ni", odoowiada. 
Na pto.wincii • : !:~ H Nekrologi 25 • • 4. Artykuły nade sł;"'1e bez Qznar.zenia honorarium UW.1· 

%&udzicf[bD WiU[L II ł ,Kurier Łódzki" łannie zł. 6.90 h ~:~::~~,a:, , 2! " " 1~· tan\:~:;iS~::~l:::~no użytych jak i odrZ'~cenych reda". ' 
• Odnoue~le do domll 30 gr. '1' .. '''''''. ro I!f_ poszukiwar le pracy 5 ~r. za wyru - najmniejszp oJ1łoszenie 50 groszy. cia nie zwraca. 

, ____ ... ~__ d . . .... ' ~ _.,.,....,..... __ ~~mI~ ... ~,"""ftII'·,~...-..~=~..,..ł--- wwr~:r_ ,... ==ii. ;u • --I. 

W W-d • tw. -Ł·ao:-d~kie Echo WieczOl'JJ." Wbito W drukarni To'.''l. lJ;-u:,arsko-Wydawniczego .. Kurjer Łódzki" Za y aWD1C o." .• 1 z· d k N 1 
.Wyd- Jan St)'pułkows!d. w. awa z a r. 

~~--------------------_ .. -redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władyslaw, ~ , 


